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Stronnictwo Barabasa. 


_ Piszą nam z Pesztu 15 lipca: 

œ) Secesyoniści z obozu kossuthowskiego 
zignorowali wolę swych wyborców, oparci na 
niewyborczym tłumie w swych okręgach, przy- 
rzekli mu rozszerzenie prawa głosowania, po- 
zyskali w ten sposób socyalistów, którzy wo- 
łają teraz „precz z Kossuthem, niech żyje Ba- 
rabas!“ — i mandatów nie złożą, do stronni- 
ctwa niezawisłości nie wstąpią, lecz utworzywszy 
nowe, najskrajniejsze stronnictwo, będą robili 
obstrukcyę. Nomady sejmowe, owi dzicy depu- 
towani, którzy dla swych skrajnych dążności i 
z powodu swych nieokiełznanych temperamen- 
tów nie mogli przystać do żadnego stronnictwa, 
a więc Polonyi, Kótvoes, Lengyel itd., poszli 
pod komendę Barabasa. Zdawało się, że to bę- 
dzie grupka burzycieli, którzy nie zdołają za- 
hamować obrad, stało się jednak inaczej. Bara- 
bas bez ogródek oświadczył w sejmie, że musi 
domagać się unarodowienia armii węgierskiej, 
czyli znieść militarną wspólność z Austryą, po- 
nieważ się obawia, że po najdłuższem życiu 
teraźniejszego króla, mogą nastąpić dążności 
niekorzystne dla państwowego bytu Węgier. To 
oświadczenie Barabasa spotkało się z burzli- 
wym protestem większości, z energiczną” odpo- 
wiedzią prezesa gabinetu, ale podziałało na bez- 
krytyczne umysły, Sędziwy, 87mio letni Józef 
Madarasz, wieczny marszałek izby sejmowej 
z tytułu starszeństwa lat, patryarcha rewolucyi 
z r. 1848ego, natychmiast przymknął do grupki 
Barabasa i tem jakby nadał jej prawa 
obywatelstwa. Zaraz też potem członkowie 
liberalnej większości Sreter i Beöthy poszli 
w ślady Madarasza, a ze stronnictwa kossuthow- 
skiego uciekli do Barabasa posłowie Kubik, 
Fay i Olay. W ten sposób to nowe stronnictwo, 
najskrajniejsze ze skrajnych, już liczy 38miu 
członków. Jak przystąpienie do niego Madara- 
sza uczyniło je poważanem wśród demokracyi, 
tak znowu znalezienie się w niem Faya otwo- 
rzyło ten obóz dla arystokracyi, ponieważ ba- 
ron Fay jest uważany za przedstawiciela je- 
dnego z najstarszych rodów. Dezercya z pod 
chorągwi Kossutha przybrała takie rozmiary, 
że obóz niezawisłości zwolna się zmieniał we 
trakcyjkę prawie bez znaczenia.. Uprzedzając 
zupełny upadek tego stronnictwa, Kossuth i 
obaj jago zastępcy Justh i Komjathy złożyli swe 
godności w stronnictwie i swe mandaty do 
wszystkich komisyj. Jest to jakby rozwiązanie 
obozu, który niedawno przeszedł przez podobne 
przesilenie, lecz żażegnał je — jak się okaza- 
ło — na krótko. Obóz się znowu zgrupuje, ale 
Już dokoła Barabasa. 

,. Ta rewolucya w stronnictwie niezawisło- 
ŚCI oznacza, że obstrukcya za czasów Szella 
dobijała się przedewszystkiem unarodowienia 
armii, a w drugiej dopiero linii cofnięcia pro- 
Jektu o powiększeniu żołnierzy. Kossuth, który 
przyrzekł Hedervaryemu zaniechać obstrukcyi 
Za cofnięcie projektu o powiększeniu liczby re- 
srutów, popełni błąd przeciw zasadom stron- 
Nictwa, Oto takie jest znaczenie tego przewrotu. 

prawdzie wyborcy „barabaszystów* nie po- 
chwalają ich taktyki, ufają raczej Kossuthowi, 
tóry przyrzeku znowu rozpocząć walkę o una- 
rodowienie armii, jednakże dopiero po wypro- 
wadzeniu państwa ze stanu ez lez, ale hałaśli- 
we 1 teroryzujące tłumy niewyborców w owych 
okręgach stoją po stronie „barabaszystów*, ci 
zatem powiadają, że niebawem zdobędą także 
wyborców, a więc nie widzą, dlaczegoby mieli 
Składa mandaty. 

Tak tedy zupełnie się przewróciły pojęcia, 
na których się opiera system parlamentarny: 
deputowani nie dbają o swych wyborców, lecz 
spełniają życzenia niewyborców; sejm zależy 
Lie od swej większości, lecz od grupki skraj- 
nych opozycyonistów, a rząd istnieje na mocy 
cx lex. I to wszystko zawsze jeszcze nosi ety- 
xietę systemu konstytucyjnego! 
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Aby się nie rozbić i nie zniknąć, stron- 
nietwo niezawisłości pójdzie pod rozkazy Bara- 
basa. Może pójdzie pod nie i Franciszek Kos- 
suth, jako szeregowiec, albo się z sejmu wycofa, 
co jednak wymaga odeń ofiary, do jakiej nie 
jest zapewne zdolny. Obstrukcya hędzie, a na 
jej końcu albo unarodowienie armii węgier- 
skiej, czyli załamanie się dualizmu, albo dymi- 
sya Hedervaryego. 


Reformatoryum Elmira, 


Ziuianą jest powszechnie ta teorya w kry- 
minalistyce, która utrzymuje, że człowiek z 
natury, jeżeli jest zdrów, to jest dobrym, 
uprzejmym, szlachetnym, pracowitym, moral- 
nym etc. — a jeżeli przekracza granice, za- 
kreślone kodeksem karnym, to widocznie jest 
chorym. Za popełnione tedy zbrodnie nie na- 
leży go karać, tylko z choroby uleczyć. 
W myśl tej teoryi zbudowano w stanie nowo- 
jorskim w północnej Ameryce, w miejscowości 
Elmira, więzienie, któremu nie dano nazwy 
kryminału lub domu karnego, lub więzienia, 
ale nadano nazwę  „reformatoryum*, to jest 
uznano je za instytucyę, która ma zreformo- 
wać swoich penitentów. Dyrektorem tego „re- 
formatoryum* jest niejaki p. Brockway, z za- 
wodu doktor medycyny, człowiek głęboko prze- 
konany o prawdziwości tej teoryi i utrzymu- 
jący, że dotąd doświadczenie nie osłabiło jego 
wiary w jej prawdziwość. Co prawda, to re- 
formatoryum ` to za krótko jeszcze istnieje, aby 
mogło dość obfitego dostarczyć zapasu doświad- 
czeń. My zaś tutaj, nie przechylając się by- 
najmniej na stronę owej teoryi, podajemy opis 
owego więzienia według relacyi, ogłoszonej w 
dzienniku paryskim Ze Temps przez pana 
Lulinga. 

„Pan dyrektor Brockway jest to człowiek 
młody pisze p. Luling — na oko zaledwie 
lat 30 liczyć mogący ; jest z powołania dokto- 
rem medycyny i oddaje się z zapałem wyko- 
nywaniu obowiązków swego zawodu. Mniema, 
że złoczyńcy są chorzy i że dla społeczeństwa 
korzystniej jest leczyć ich, aniżeli karcić... 
Najpierw też, wyrazu „więzienie“, jak również 
„więzień“, nigdy tam nie wymawiają. To jest 
jedynie „Reformatoryum*, z swoimi pacyenta- 
mi. - Przyjmują doń wyłącznie meżczyzn w 
liczbie około 1500, jedynie w wieku lat 16 do 
380 i pod warunkiem, że nie zostali skazani 
dłużej, jak na lat 20 więzienia. Sędzia nowo- 
jorski na mocy władzy dyskrecyonalnej może 
nakazać odesłanie skazanego do Elmiry. Otóż 
pójdźmy za podobnym skazańcem na lat 20 
do owego reformatoryum. Po wykąpaniu i de- 
zynfekcyi, ubiera się go w ubranie (uniform) 
zakładu „koloru nijakiego* (teinte neutre). 
Ubranie to, pomimo swej nazwy, właściwie jest 
czarnem. Nowy pacyent poddany jest oględzi- 
nom lekarskim. „Jeżeli jest młody i jeżeli do- 
ktor uzna, że muskuły jego nie są dosyć wy- 
ćwiezone do ciągłej pracy, natenczas o-lsyłają 
go do szkoły ćwiczeń gimnastycznych. Sala 
gimnastyczna, mająca około 150 metrów dłu- 
gości, dostatecznie jest ogrzewaną w zimie, tak 
aby pacyenci mogli ćwiczyć się w niej w lek- 
kiem ubraniu. Jest ona zaopatrzona w przyrzą- 
dy i narzędzia najbardziej ulepszone i tak 
skombinowane, że przybyły może tu wyćwiczyć 
wszystkie swoje muskuły. Oodziennie bierze 
lekcyę pływania w sadzawce letniej wody i 
poddany zostaje racyonalnemu mausażowi. Je- 
żeli znowu przybysz, nie będąc wątłym i sła- 
bym pod względem muskularnym, jest zbyt o- 
tyły, chodzi regularnie do łażni, aby utracić 
to, co ma zbytecznego z tuszy... Słowem, prze- 
dewszystkiem starają się zeń ucżynić człowie- 
ka fizycznie zdrowego i wytrzymałego. Skoro 
doktor uzna, że jest on zdolnym do pracy, dy- 
rektor wzywa go i zapytuje, czy ma jaką szcze- 
gólną skłonność (predylekcyę) do jakiegobądź 
rzemiosła. Jeżeli n. p. ów osobnik życzy sobia 


zostać mularzem, to zostaje odesłanym do od- 
działu mularzów i uczy się posługiwać: kielnią, 
libellą, gruntwagą, budować sklepienia, mury, 
wznosić budynki, które przecież zaraz po ich 
ukończeniu zostają rozebrane. „Reformatoryum * 
ma bowiem zasadę, żeby nie czynić współza- 
wodnictwa przemysłowi prywatnemu i zasada 
ta ściśle jest zachowywaną co do wszystkich 
przedmiotów, wytwarzanych przez profesyoni- 
stów zakładu. Zawsze jedne i te same cegły 
bywają też w użyciu i zamiast wapna do ich 
spajania, używają tu ziemi, zmięszanej z inne- 
mi materyałami, dość »iinie wiążącej cegły, tak 
aby budynek nie runął. — Skoro pacyent 
skończy swój termin jako mularz, przechodzi 
kolejno do oddziału: cieśli, stolarzy lub toka- 
rzy, tak w drzewie jak ! w metalach, do gise- 
rów, malarzy budynków, dekoratorów, blacha- 
rzy, pobielających naczynia, wyplataczów lub 
wyrabiających meble. Jeżeli jego uzdolnienie 
i gusty pozwalają mu poświęcać się pracom 
trudniejszym i dehkatniejszym, będzie mu wol- 
no uczyć się: stenografii, drukowania, pisania 
na maszynie, introligatorstwa i t. p. Słowem 
w Reformatoryum Elmiry dostarczeją mu środ- 
ków, aby stał się człowiekiem pożytecznym i 
odrodzonym. To też należy powiedzieć, że pra- 
wie wszyscy jego pacyenci przy wyjściu z za- 
kładu (od 80 do 90) zmajdują na wolności ła- 
twe zajęcie i pomieszczenie. Taką jest strona 
profesyonalna „reformy* skazanych. 

Zobaczmy z kolei, co Amerykanie wymy- 
slili dla poprawy ich stanu moralnego. Znajo- 
my nasz, jak powiedzieliśmy, przy wejściu swo- 
im został odziany w uniform czarny. Prowadzą 
go następnie do kasy, gdzie w wielkiej księdze 
zakładu otwiera mu się kredyt specyalny. Pra- 
ca jego ocenioną zostaje na 2 fr. 50 cent. 
dziennie i każdego miesiąca wydaje mu się 
kopię jego bieżącego rachunku. — Jeżeli pro- 
wadzi: się dobrze, po sześciu miesiącach nosze- 
nia czarnego ubrania zamieniają mu je na u- 
branie niebieskie kolor ten jest barwą uprzy- 
wilejowaną. Nadaje mu ona prawo żywienia 
się w restaurucyi zakładu, codziennego dyspo- 
nowania sobie, co chce jeść nazajutrz, zasiada- 
nia przy stole nakrytym 'obrusem i rozmawia- 
nia podczas jedzenia z sąsiadami. — Rozumie 
się, że wikt ten w restauracyi jest płatny i 
trzeba, aby pacyent tak się urządził, iżby nie 
przekroczył swego budżetu; ale nawet w wy- 
padku deficytu w tej mierze, : uie zmniejszają 
mu natychmiast pożywienia. Dyrektor tylko 
wzywa go i przestrzega, że źle czyni, zaciąga- 
jąc dług i że każde pół dolara (2 fr. 50 cent.), 
jakie zostaje dłużnym, równa się jednemu dniu 
więcej, który wypadnie mu pozostać dłużej w 

Reformatoryum“, co — jak zapewniono p. Lu- 
linga — uczyło i skłaniało pacyentów do o- 
szezędności. To też nierzadko oszczędni skazańcy 
opuszczali zakład z 1200 do 1500 frankami 
oszczędnośei. W każdym razie Reformatoryum 
nie wypuszcza nikogo bez doręczenia mu 50 
dolarów, vzyli 250 koron, które powinny za- 
pewnić wychodzącemu utrzymanie aż do chwili 
wynalezienia przezeń zajęcia. Jeżeli stan mo- 
ralny skazanego nie poprawia się, jeżeli za- 
miast prowadzić się dobrze i zamiast otrzyma- 
nia po 6 miesiącach kostyumn niebieskiego, 
okazuje się niekarnym, nieposłuszoym, wymyśla 
urzędnikom, tłucze ruchomości, kłóci się ze 
współskazanymi, — wymierza się nań kary 
pieniężne.“ 

Pan Luling widział w wielkiej księdze 
zakładowej rachunek jednego z takich zbunto- 
wanych, który doszedł do tego, iż miał deficytu 
prawie 1000 tranków. 

 _ Jeżeli kary pieniężne nie pomagają — opo- 
wiada sprawozdawca — to dają mu ubranie 
czerwone, które nosić musi przez sześć mie- 
sięcy, zanim powróci do koloru nijakiego, to 
Jest tego, który musi znwu nosić przez sześć 
miesięcy, zanim pozyskać może na nowo nie- 
bieski. Samo się przez się rozumie, iż koloro- 


wi czerwonemu odpowiada surowy tryb życia: 
noszący go nie ma prawa do restauracyi, mil- 
czenie surowo jest zalecone i przestrzegane, 
dozór ścisły etc. etc. Niemniej, aby nie zra- 
żać zupełnie niektórych pacyentów z kate- 
goryi „czerwonych“, dyrektor może 4-go lip- 
ca, to jest w dzień święta narodowego Sta- 
nów Zjednoczonych, darować częściowo lub 
zupełnie kary. I — jak zapewniał sprawo- 
zdawcę młody dyrektor — z prawa tego ko- 
rzysta szeroko. 

Wydatki na administracyę „Reformatoryum* 
pokrywa skarb stanu New-York. Dozorcy zwy- 
czajni płatni są przez państwo, nadto rząd do- 
starcza zakładowi instruktorów wojskowych, 
albowiem wszyscy pacyenci obowiązari są ro- 
bić codzień mustrę wojskową. Wszyscy eż 
odbywają manewry bardzo dobrze przy dźwie- 
kach doskonałej muzyki wojskowej. Ale (i to 
stanowi sprzeczność z poglądami amerykań- 
skimi) po wyjściu skazanych z zakładu nie 
bywają oni wcielani do armii amerykańskiej. 
P. Luling uczynił w tej mierze uwagę dyre- 
ktorowi i po jego geście przyszedł do przeko- 
nania, iż dotknął bolesnego punktu. Służba 
lekarska wydała mu się wybornie zorganizo- 
wang. Wszyscy tuberkuliczni są izolowani. 
Bielizna ich o specyalnej barwie, prana jest oso- 
bno, a celki przez nich zamieszkiwane są 
dezinfektowane regurelnie co tydzień. „Celki 
pacyentów zajmują budynek wysoki prawie na 
30 metrów, o 6 piętrach z zewnętrznymi gan- 
kami żelaznymi, ułatwiającymi krążenie po ca- 
łym gmachu. Na syguał ludzie wstają, myją 
się i stają przed drzwiami swoich celek, otwie- 
ranych specyalnymi kluczami, żeby szeregiem 
udać się do pracy. Oprócz codziennych obmy- 
wań, ludzie co ośm dni biorą natryski letnie. 
Na wyrażone przez p. Lulinga zdziwienie, 
dlaczego natryski są letnie a nie zimne, dyre- 
ktor odpowiedział: „Jakżeż chciałbyś pan, aby 
człowiek szukał czystości, jeżeliby to miało 
być mu nieprzyjemnem*. — „Dodam — koń- 
czy p. Luling — że nie jest zamiarem, ani 
myślą dyrektora zupełnie oddzielać swoich pen- 
syjonarzów od życia na zewnątrz zakładu. 
Niektórzy z nich mają obowiązek czytania ga- 
zet i co tydzień pojawia się dziennik drukowa- 
ny w Reformatoryum, zdający sprawę z faktów 
politycznych, naukowych i innych, słowem, z 
wszystkiego tego, co może ludzi interesować. 
Jedynie usuwa się to, co mu związek ze zbro- 
dniami i kradzieżami. 

„Retormatoryum* puwraca społeczeństwu 75 
do 80 procent tych chorych radykalnie u- 
zdrowionych i dających się spożytkować; 20 
do 25 proc. złoczyńców z liczby weszłych, są 
nieuleczalni — tak przynajmniej zape- 
wniano p. Lulinga. 

O wartości tej metody nie można oczywi- 
ście jeszcze wydać sądu i dopiero dalsze bada- 
nia w „Reformatoryum* zdołają może wzboga- 
cić psychologię kryminalną jakiemi nowemi do- 
świadczeniami. 


Korespondencye. 


Paryż, 10 lipca. 

Znane wystąpienie p. Waldeck-Rousseau w 
senacie, skierowana przeciw obecnemu gabine- 
towi, pozostaje dotychczas zagadkowem, podo- 
bnie jak zagadkowymi były motywa licznych 
innych postępków tego męża stanu. Jedni utrzy- 
mują, że ponieważ mandat jego senatorski nie- 
zadługo się kończy, przeto chciał on podać dłoń 
stronnnictwu katolickiemu, aby zapewnić sobie 
nowy wybór. Inni widzą w tem wpływ jego 
żony, która była niedawno na kuracyi w za- 
kładzie, utrzymywanym przez Siostry miłosier- 
dzia, i tam przekonała się o pożyteczności kon- 
gregacyi. Może też Waldeck-Rousseau, przewi- 
dując bliski upadek polityki antizakonnej, chce 
zrzucić z siebie odzum tej sprawy i zwalić wi- 
nę na swego następcę p. Combes, który jego 
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zdaniem całą myśl spaczył, W każdym razie 
to, co mówił, nie da się zbić żadną sofisteryą. 
Obliczył on, że koszta nowych budynków szkol- 
nych, potrzebnych skutkiem zamykania szkół 
klasztornych, wyniosą do 110 mil. franków, a 
prócz tego utrzymanie tych nowych szkół po- 
chłonie rocznych 12 mil. fr. P. Waldeck-Rous- 
seau nie może odkryć źródeł, z którychby rząd 
mógł te miliony zaczerpnąć. 

Ten zwrot twórcy ustawy kongregacyjnej 
oczywiście niemało rozgniewał sfery radykalne 
we Francyi. W kołach socyalistycznych, zbli- 
żonych do Jauresa, twierdzą też, że Waldeck- 
Rousseau tą swoją mową zabił kandydaturę swą 
na prezydenta rzeczypospolitej. 


Sztuka polska w Paryżu rozwija się pod dość 
szczęśliwym znakiem.Zwłaszcza dotyczy to rzeżby. 
Po niezwykłych sukcesach, jakimi cieszył się Bie- 
gas, obudził tu żywe zainteresowanie inny młody 
nasz rzeżbiarz, Anastazy Lepla, pochodzący z 
powiatu sieradzkiego w Królestwie polskiem, a 
od roku bawiący w Paryżu. Zwróciło uwagę na 
niego podobnie jak na Biegasa, pismo La Plume, 
które też zamieściło jego sylwetkę i dwie re- 
produkcye jego rzeżb „W fotelu“ i „Dorożka*. 

Jeżeli w Biegasie uderzał krytyków tutej- 
szych charakter niejako wizyonerski dzieł jego, 
to w Lepli znajdują spokój, wielką prostotę 1 
szczególny dar obserwacyi. Nie jest to obser- 
wacya szczegółowa, ale jakby syntetyczna, wy- 
dobywająca odrazu zasadniczy rys przedmiotu 
— jego qualité maîtresse, „Człowiek w fotelu“ 
Lepli — przedziwnie się zagłębia, pogrążony 
w zadumie, zasunięty w kąt, jest prawie sym- 
bolem zadumanego samotnika, a cień jakiś pa- 
da mu na twarz, na czoło, cień zadumy, „Do- 
rożka“, po prostu drynda nocna, śpi cała. Spi 
nędzna klacz, spi dorożkarz na koźle, obezwła- 
dniały koła i z ćiemnego pudła karety patrzy 
noc. To samo w biustach Lepli: każdy przy- 
kuwa odrazu uwagę zasadniczym swoim rysem. 
Oto najdoskonalszy znów z nich, głowa czyjaś, 
w Samym swym wyrazie ujawniająca kalectwo 
modelu. Inne wrażają się siłą, albo, jak biust 
samego artysty, jakimś wyrazem zaciętości, na 
całe życie zawziętej dla swych celów. Lub zno- 
wu sylwetka młodego pana z rękoma w kie- 
szeniach zda się otoczona cała atmosferą ka- 
wiarni i papierosowych dymów, wśród których 
młody pan perorował przed chwilą, lub słuchał 
perory. Lepla ma właśnie ten dar otaczania 
swej rzeżby jakby atmosferą jej właściwą, jak- 
by tem właśnie powietrzem, tem światłem, wśród 
których ta rzecz w życiu się znajduje. 

W tegorocznym Salonie artystów francus- 
kich jest też kilka dzieł Polaków. Markiewicz 
dał dobre studyum z kościoła Saint Germain 
d'Auxerrois, pięknego gotyku, mieszczącego się 
naprzeciw Luwru Zona tego artysty, Irlandka 
rodem, zawiesiła obraz trochę buduarowy p. t. 
„Macierzyństwo*. Swieykowski dał bardzo do- 
bry, pełen światła krajobraz z Maxilly, oraz in- 
ny obraz, przed którym dużo ludzi zatrzymuje 
się, dużo myśli i, niebardzo zrozumiawszy, o co 
chodzi, idzie dalej, ale zawsze z uwagą: „a je- 
dnak to bardzo dobre“. Malarsko rzecz biorąo, 
jest to obraz z dobrze wyzyskanemi efektami 
światła. Może zanadto ponury i mało świetlisty 
jest ton ciała nagiej kobiety. zamało na nim 
refleksów jasnych, i może mało szklistości i prze- 
źroczności w tafli lustrzanej, odźwierciadlającej 
scenę, nad którą łamać jednak trzeba głowę, 
aby ją zrozumieć. 

Zawiskiego La rivière. de tribunes to dobra 
scena sportowa z wyścigów w Auteuil, gdzie 
dużo widać ładnych kapeluszy i trochę dżokie- 
jów na koniach. Styka dał portret syna swego 
Tadeusza, malowany poprawnie, choć bardzo 
sucho. Ale terez słówko o synie: jest to młody 
chłopiec, lat czternastu, a który już dostąpił 
zaszczytu figurowania w salonie z portretem, 
nacechowanym prawdziwym talentem. Miody 
Styka jest najmłodszym artystą, jaki kiedykol- 
wiek wystawił w salonie, a jego studyum wró- 
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powieść współczesna 
przez 
DLeryę Milkuszyc. 


(Ciąg dalszy). 
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„  Kończył się już rok żałoby, Zenejda ba- 
wiła jeszcze na wsi, ale Caponi naglił o przy- 
Jazd, miał na nią czekać w Wiedniu, czyniono 
tedy przygotowania do podróży. 

„ Pewnego dnia powóz p. Kleckiej zatrzymał 
się przed pałacowym zajazdem, przyjechała od- 
wiesdzić przyjaciółkę, uściskać ją przed wyja- 
zdem, złożyć serdeczna życzenia szczęścia w 
powtórnych związkach... Rozmawiała wesoło, 
przypominała tej drogiej Zeni owe lato, tak 
mile spędzone w Karlsbadzie... 

— l ktoby też się tego mógł domyśleć, że 
lodowata bogini kiedyś także wybuchnie wul- 
kanem dla pięknego Włocha, który podówczas 
tak pokornie żebrał łaskawego wejrzenia, a 
stanie się wkrótce mężem i panem dumnej 
monarchini Co za kapitulacya moja Zeniu... 

— Widzisz moja Nino, dla kobiet uczciwych 
wystarczająca jest myśl o złożonej przysiędze 
mężowi, choćby staremu i choremu, aby lodem 
otoczyć jej serce ; gdy śmierć uczyni ją wolną, 
Może wtedy pozwolić sercu odpowiedzieć na 
hołdy i uwielbienia... prędzej nie... zresztą to 


„Tzecz przekonania. 


. Nina zamilkła na to łagodne napomnie- 
nie, Spiesznie zmieniła przedmiot rozmowy, za- 
Pragnęła przejść się po parku, obejrzeć kwiaty. 

iedługo przyjaciółki wróciły do pałacu, poda- 
no kolacyę ; nazajutrz po śniadaniu Nina miała 
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wyjechać. Była ciągle wesoła, ujmująca, pełna 
uprzejmości nawet dla Aliny. 

Nazajutrz gdy po śniadaniu panie zasia- 
dły na ganku, a Nina kazała zaprzęgać, zawo- 
łała nagle: 

— Tak wiele opowiedziałam wam wiadomo- 
ści, a zapomniałam jednej: wyobraźcie sobie, 
że Lucyan po długich konkurach i szalonej 
miłości, nakoniec został przyjęty przez hra- 
biankę B.iże jest jej szczęśliwym małżonkiem 
już od tygodnia. Slub odbył się w Krakowie 
z całą wspaniałością, młoda para wyjechała do 
Szwajcaryi, aby tam w samotnym szalecie zda- 
leka od niedyskretnego wzroku znajomych, ko- 
sztować pierwszych słodyczy małżeńskiego po- 
życia... To taka dobrana para pod każdym 
względem... 

— Panna brzydka i niezbyt rozumna, trochę 
mnie to dziwi, że się Lucyanowi podobała. 

— Moja Zeniu, miłość jest ślepa, on formal- 
nie szalał ze nią, mówił, żeby sobie życie ode- 
brał, gdyby go była odepchnęła hrabianka. 

Zenejda myśląc, że to do niej wymierzo- 
ne były te pociski, zaczęła się śmiać wesoło, 
Lucyan był jej zawsze zupełnie obojętnym, 
a wiedziała dobrze, czem on był dla Niny. 

— Doprawdy admiruję cię szczerze, nie są- 
dziłam nigdy, aby twoje przywiązanie do sio- 
strzeńca było tak macierzyńskie, widzę, że 
przyjmujesz serdeczny udział nawet w tej, tak 
żywo odmalowanej szwajcarskiej sielance... Na- 
sze karlsbadzkie wspomnienia nie kazałyby się 
nigdy z twej strony takiej domyślać abnega- 
cyl.. to coś jeszcze osobliwszego jak moja mi- 
łość dla Caponr'ego... 

— Ależ moja droga, Alf kocha Lucyana jak 
syna, i ja przyzwyczaiłam się również zajmo- 


wać jego losem... 

Przez cały czas tej rozmowy Alina sie- 
działa na pozór zupełnie obojętna, pobladła 
tylko bardzo, a złośliwe oko Niny dostrzegło 
srogie cierpienie, które to biedne rozdzierało 
serce. Była szczęśliwa, nakoniec zdarzyła jej 
się sposobność zemścić nad tą antyparyczną 
dziewczyną, pożegnała się tedy, i z lekkiem 
wesołem sercem, wracała do domu. 

Tego samego dnia Alina zachorowała na 
zapalenie mózgu, dwa tygodnie była pomiędzy 
życiem a śmiercią, piękne jej ogromne warko- 
cze padły pod nożycami, gdy lodem okładać 
przyszło pałającą głowę. 

Baronowa wstrzymała swój wyjazd, nie 
chciała opuszczać przyjaciółki, wreszcie miała 
nadzieję, że ta wyzdrowieje i nadal obejmie o- 
piekę nad jej kasą i rachunkami. W istocie 
w parę tygodni później, Alina, jeszcze bardzo 
osłabiona, nie chcąc opóźniać dłużej wyjazdu 
przyjaciółki, towarzyszyła jej do Wiednia. 

Tu na Zenejdę oczekiwał Caponi, szalał 
z radości na jej widok, błagał o przyśpieszenie 
ślubu, wszak czas żałoby już minął 1 nie nie 
mogło stać na przeszkodzie... 

Ale baronowa, pewna teraz miłości na- 
rzeczonego, odłożyła jeszcze termin ślubu na 
trzy miesiące; miała przedtem jeszcze niektóre 
ważne do załatwienia interesa, a przedewszyst- 
kiem musiała jechać do Paryża dla odnowienia 
toalet, zrobienia stosownej wyprawy; Caponi 
chciał jej towarzyszyć, oparła się temu sta- 
nowczo, przystała tylko na przepędzenie z nim 
razem paru tygodni w Tyrolu, poczem każde 
z nich miało się udać w swoją stronę, barono- 
wa do Paryża, a narzeczony jej do Florencyi, 
gdzie miał przygotować mieszkanie, któreby 
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Zenejda zająć z nim razem mogła na zimę, 
lato bowiem przepędzić mieli w willi Capo- 
niego, którą on ciągle zdobił i stroił na przy- 
jęcie ubóstwianej kobiety. 

Pobyt w górach zbawiennie wpłynął na 
zdrowie Aliny; pozostała jej tylko dziwna o- 
bojętność na wszystko, co się koło niej działo, 
to też bez zapytania nawet o powody, na żą- 
danie baronowej kupila bilety w Wiedniu do 
Warszawy zamiast do Paryża, a ztamtąd poje- 
chała z nią na wieś, nie zdradzając zdziwienia 
ami ciekawości. 

Zienejda teraz ożywiona, wesoła, zajęta 
projektami niedalekiej przyszłości, wystarczała 
sama sobie. Smutek i zmianę Aliny kładąc na 
Jej stan zdrowia, bawić ją się starała opowia- 
daniem o miłości Caponi'ego, o tem, co mówił, 
Jakim wzrokiem, w jakiej chwili, patrzył na 
nią. Ale to wszystko wywoływało zaledwie, 
blady uśmiech na smutną twarz Aliny. 

— Jak ty dla mnie zobojętniałaś od czasu 
twojej choroby, nie podzielasz mojege szczęścia, 
nie cieszysz się moją przyszłością... 

— Owszem eniu, wierzaj mi, ja pragnę 
z całej duszy wszystkiego, co ci życie uprzy- 
jemnić może, ale teraz jestem jeszcze tak osła- 
biona, że istotnie do zewnętrznych objawów ra- 
dości czuję się niezdolną. 

— Tak, ale to przejść musi, jak raz pokoń- 
czę moje interesa, wezmę ślub i stale zamiesz- 
kam w Florencyi, będziesz mogła swobodnie 
wypocząć i przyjść do równowagi... 

Nazajutrz po przyjeździe na wieś, Zenej- 
da kazała poprosić do siebie starego intenden- 
ta; służył on jeszcze u jej rodziców, znał ją 
od dziecka i okazywał dla niej zawsze wielkie 
przywiązanie. Gdy wszedł, rzekła do niego: 


'kości po cenach konkurencyjnych. 


poleca najnowsze aparaty i przybory fotograficzne pierwszej ja- 


— Przedewszystkiem zamknij pan drzwi, spoj- 
rzawszy wprzód, czy nie ma nikogo w przy- 
ległym pokoju. 

Gdy spełnił żądanie, rzekła : 

— A teraz weż pan krzesło i usiądź, bo mam 
z panem o bardzo ważnej pomówić sprawie... 
Ale przedewszystkiem jest to tajemnica, którą 
tylko panu powierzyć mogę... Wszak jej pan 
dochowa ?... 

Ta mowa strachem przejęła starego. Dłu- 
go po pańskich sługiwał dworach i wiedział, 
że tajemnice dam wielkiege świata, najczęściej 
w żyjących okazywaly się postaciach. Czyżby 
i ta?.. pomyślał. Ale nie było rady, upewnił 
o swej gotowości do usług Żenejdę. przysiągł 
na szczęście dzieci, że do śmierci nie zdradzi 


tajemnicy... 
— Wiadomo już panu zapewne — mówiła 
baronowa — że za parę miesięcy mam zostać 


żoną hrabiego Caponi, otóż do aktów ślubnych 
potrzebna jest metryka, tej wyrobieniem pan 
zająć się musisz; ule za jakąkolwiek cenę po- 
trzeba, abym w niej miała o dziesięć lat mniej... 
zapłaci pan, wiele będą wymagali, pieniędzy 
nie żałuję... ale to muszę mieć koniecznie; 
niech się pan, jak można najprędzej, zajmie 
interesem, gdyż muszę ten akt zabrać ze sobą, 
a pilno mi jest bardzo wyjechać do Paryża... 

W kilka dni później zjawił się intendent, 
przyniósł sfałszowaną metrykę; Zenejdu uszczę- 
śliwiona, zapłaciła tysiąc rubli, schowała drogo- 
cenny dokument do podróżnej szkatułki 1 0- 
znajmiła nazajutrz Alinie, że wyjeżdżają do Pa- 
ryża, gdzie także powoływał baronowę nader 
ważny interes. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


HAD" Nauka fotografowania — ciemnia. “@ Cenniki ilustrowane bezpłatnie. 


2 


PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1903. 


ży doskonale o przyszłej karyerze artystycznej 
młodziutkiego artysty, o ile wpływy zewnętrz- 
ne i owe przedwczesne laury nie spaczą wro- 
dzonych i niezaprzeczonych zdolności. 

W dziale rzeźby wyróżnia się znane już 
od dawna „Macierzyństwo* Szymanowskiego i 
dwie doskonałe karyatydy tegoż artysty. Ogól- 
ne panuje tu zdanie, że jeżeli już nie pierwszą 
nagrodę w dziale rzeżbiarstwa, którą wziął po 
, starszeństwie p. Hanneaux, to w każdym razie 
drugą nagrodę powinien był wziąć p. Szyma- 
nowski, a nie ów Rachumowski, osławiony fał- 
szerz tyary Saitafernesa, za swą rzeżbę „Sarko- 
fag*, którą nagrodzono dlatego, że przyrzeczono 
jej autorowi nagrodę, jeżeli wystawi swe dzieło 
nie w „Salonie narodowym“, lecz w „Salonie 
artystów francuskich*. Obiecywano zaś sobie, 
że sensacyjne nazwisko Rachumowskiego ścią- 
gnie mnóstwo ciekawych do salonu. Ten brzyd- 
ki manewr nietylko skompromitował zarząd sa- 
lonu, ale nawet nie osiągnął zamierzonego celu. 

Wobec takich stosunków nie dziw, że naj- 
lepsi artyści francuscy, rzeżbiarze Rodin i Bar- 
tholeme, a malarze Degas, Renoir i Fantin- 
Lauteur unikają systematycznie Salonu. 

Niebawem zniknie z Paryża najsławniej- 
sza kawiarnia, która przez kilka pokoleń gro- 
madziła cały szereg znakomitości, szezególniej 
literatów, „Café de la Régence“, którą przera- 
biają na jakis bar nowomodny. 

Historya tej kawiarni sięga XVII wieku. 
Zaraz po sprowadzeniu kawy do Francyi pe- 
wien Amerykanin sprzedawał ją w r. 1670 na 
targu St. Germain, podając odwar gorący w fi- 
liżankach. Jednocześnie powstały pierwsze ka- 
wiarnie, które miały odegrać tak ważną rolę w 
życiu pozadomowem Paryża. „Café de la Ró- 
gence była jedną z pierwszych. Założył ją 
„Sieur“ Lefèvre w r. 1688, a wtedy nazywała 
się „Caf6 de la Place du Palais Royal“. Swoją 
obecną nazwę otrzymała w r. 1715. 

Od chwili założenia zaczęła ona odrazu 
odgrywać swoją rolę w literaturze. Diderot od- 
wiedzał ją często i uczynił ją sławną, wspomi- 
nając w „Siostrzeńcu Rameau*, iż w niej naj- 
lepiej grają w szachy. D'Alembert, Chamfort, 
Marmontel, Grimm, Le Sage, Franklin, a nawet 
Voltaire należeli do stałych jej gości. W r. 
1770 ukazuje się w niej Jean Jacques Rousseau, 
który mimo grożby uwięzienia, jaka na nim 
ciążyła po ogłoszeniu „Emila“, pojawiał się cza- 
sem w Paryżu. Jego obecność ściągała tłumy 
do kawiarni, a nawet na plac, skutkiem czego 
zażądano, aby filozof wogóle nie ukazywał się 
publicznie. 

Najznakomitszym szachistą, który nadał 
sławę kawiarni, był wspomniany u Diderota 
muzyk Philidor. Wspomnienie o nim pozostało 
w postaci małego biustu i piórkowego portretu. 
Podczas rewolucyi w kawiarni bywał Robes- 
pierre, jako gość stały. Według znanej anegdo- 
ty, pewnego dnia do kawiarni przyszedł pewien 
młodzieniec, siadł przy stoliku dyktatora i za- 
roponował mu partyę szachów. Dyktator dwu- 
E został pobity i zapytał, jaką ma być 
stawka. Wówczas młodzieniec, a właściwie prze- 
brana kobieta, zażądała uwolnienia jednego z 
więźniów, swego kochanka. Dyktator natych- 
miast podpisał dekret uwalniający. 

Później znów do grywających w szachy 
w Cafe de la Régence należał i Napoleon Bo- 
naparte. Wskazują nawet stolik, przy którym 
zwykł był siadywać. Kawiarnię odwiedzał tak- 
że Alfred Musset, ale, niestety, nie pijał kawy, 
lecz — absynt... Był on wybornym szachistą, Opo- 
wiadają, że byłon tutaj w dniu rewolucyi luto- 
wej i gdy mu partner zbiegł pod wrażeniem 
strzałów, wynalazł sobie innego i partyę naj- 
spokoniej skończył. i 

Bibliotekarz Opery paryskiej, Malherbe, 
na ostatniem posiedzeniu towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych miał odczyt o „Bastylli akto- 
rów“, o forcie l'Evêque. W forcie tym zamyka- 
no aktorów w XVIII wieku za rozmaite wy- 
kroczenia. Malherbe na podstawie dokumen- 
tów, znajdujących się w archiwum Opery, po- 
dał pomiędzy innemi ciekawy opis wykroczeń, 
za które rozmaici wybitni aktorzy dostali się 
do więzienia l'Evêque. Z dokumentów okazuje 
się, że sieur Rameau, kuzyn słynnego kom- 
pozytora, odsiadywał kozę za „niemiły, nieto- 
warzyski i gwałtowny swój charakter*. Dabut 
z Komedyi francuzkiej dostał się pod klucz za 
nadużycie broni; Andrzej Aleksander Dumas 
za usiłowanie otrucia biszkoptami baletnicy 
Poirier i t. d. W więzieniu znajdowały się 
także i panie. Tak np. akta wspominają o 
pannie Laguerre, uwięzionej za „nieobyczajność 
posuniętą zbyt daleko“. Czasami dostawali się 
także do więzienia i widzowie za zakłócanie 
spokoju w teatrze podczas przedstawienia. 

W muzeum Quimet otwarto w ubiegłym 
miesiącu wystawę wykopalisk egipskich z pier- 
wszych stuleci chrześcijańskich. Głównych 
przedmiotów dostarczył zbiór egiptologa fran- 
cuskiego A. Gayet'a, który z polecenia mini- 
steryum oświaty kierował poszukiwaniami w 
katakumbach w okolicy dawnego Antinoopolis, 
miasta, założonego przez cesarza Hadryana 
(117—138 po Chr.). W dwudziestu kilku sza- 
fach oszklonych mieszczą się przedmioty, wy- 
dobyte z sarkofagów. Obok zwłok, prześwie- 
tnie zachowanych, mamy tu całe szeregi tu- 
nik z długimi rękawami, tak zwane „stola“, 
płaszcze jedwabne z nadzwyczaj kunsztownie 
wykonanemi obramieniami, buciki, trzewiki 
różnych form, z nadzwyczaj cieńkiej skóry po- 
złacanej lub malowanaj cynobrem. Tkaniny 
te mogą iść o lepsze z najwytworniejszymi wyro- 
bami dzisiejszych fabryk. Nadto wystawa za- 
wiera bardzo liczne okazy waz, urn, kadziel- 
nie z resztkami popiołu ı wonnych, żywi- 
cznych kadzideł. Szczególną uwagę Paryżan 
zwraca mumia „Pięknej Myrithis*, czarodziejki 
egipskiej, o czem świadczą znalezione przy niej 
narzędzia i „zwierciadło magiczne”. Mumia 
przechowała się wybornie, tak, że nawet wido- 
czne są gęste blond włosy. 

Bliski już jest wyjazd na wody i lody o- 
ceanu Lodowatego południowego okrętu Fran- 
çais, na który to wyprawę dzienniki Matin i 
Frangais urządziły subskrypcyę narodową, do 
czego przyłączył się rząd 1 wszystkie instytu- 
cye państwowe. Kierownikiem wyprawy będzie 
p. Charcot, syn słynnego lekarza, oraz de Ger- 
lache, komendant ekspedycyi „Belgici*, w któ- 
rej brał udział jako meteorolog, i oceanograf ro- 
dak nasz, Arctowski. 


Wiedeń, 16 lipca. 
(Zjednoczenie niemieckie. — Pogłoski o ewentual- 
ności rozwiązania Sejmu węgierskiego. Targi 
między Anglią a Adustryą o wydanie oszusta. — 
Samobójstwo pułkownika). 


Gg.) Feryi parlamentarnych używa wielu 
posłów niemieckich do spopularyzowania mię- 
dzy szerokiemi warstwami 


zjednoczenia czterech największych stronnictw 
niemieckich, które powstało w przededniu od- 
roczenia Rady państwa. Nie miało ono jeszcze 
sposobności odegrania czynnej roli politycznej 
i jeszcze nie złożyło próby swej trwałości, nie- 
mniej jednak twórcy jego przywiązują do nie- 
go wielkie nadzieje i żywią to przekonanie, że 
bez jego zezwolenia nie będzie mogła nastąpić 
ani zmiana rządu, ani wogóle żadna doniosła 
akcya parlamentarna. Na onegdajszem zgroma- 
dzeniu dorocznem karyntyjskiego związku chłop- 
skiego, odbytem w ŚSirnitz, przemawiał ludo- 
wiec niemiecki dr. Lemisch i wykazywał po- 
trzebę przyciągnięcia do zjednoczenia także 
katolików niemieckich, którzy dotychczas trzy- 
mają się zdala od niego. Przyciągnięcie tej 
grupy posłów niemieckich, zdaniem p. Lemi- 
scha, będzie dla Słowian austryackich bardzo 
dotkliwą klęskę. W podobnym duchu przema- 
wiał także poseł Pfaffinger przed wyborcami 
swymi z Izby handlowej w Leoben. Pfaffin- 
ger sądzi, że zjednoczenie niemieckie jest dość 
silne, aby nietylko ograniczyć się do defensy- 
wy, lecz w razie potrzeby rozpocząć także 
ofensywę. Bezustanne wiece odbywają się tak- 
że w niemieckich okręgach wyborczych w Cze- 
chach, a wszyskie mają na celu skonsolidowa- 
nie zjednoczenia stronnictw niemieckich. 

W obec tych gorliwych zabiegów niemie- 
ckich o wzmocnienie spoistości niemieckiej fa- 
langi parlamentarnej, dziwnem się wydać musi, 
że po stronie przeciwnej nie widać wcale usi- 
łowań, zmierzających do zbliżenia stronnictw 
dawnej prawicy na gruncie jakiegoś wspólnego 
pozytywnego programu. Cały program, jaki 
rozwijają politycy czescy i zbliżone do nich 
żywioły, jest czysto negatywny, poniekąd ħa- 
wet nihilistyczny, streszcza się bowiem tylko 
w haśle obalenia dr. Koerbera co jednak ro- 
bić po tem, o to na razie nie troszczą się ama- 
torowie opozycyi za każdą cenę. A przecie o 
wiele rozumniej byłoby naprzód starać się o so- 
juszników i pracować nad doprowadzeniem do 
skutku koalicyi żywiołów, szanujących parla- 
mentaryzm i pragnących jego utrzymania, a 
dopiero potem obalać gabinet. 

Wedle ostatnich doniesień z Pesztu za- 
czynają w tamtejszych sferach decydujących 
zastanawiać się nad ewentualnością rózwiąza- 
nia sejmu węgierskiego i rozpisania nowych 
wyborów. 

Opozycya, rozzuchwalona dotychczasowy- 
mi tryumfami, rozwija jednak nową teoryę kon- 
stytucyjną, a mianowicie, że podczas stanu ex 
lex Korona nie ma prawa rozwiązywać Sejmu, 
gdyż artykuł 4 ustawy z roku 1848 postanawia, 
że przed przedłożeniem zamknięcia rachunków 
państwowych za rok poprzedni, tudzież przed 
przedłożeniem budżetu na rok następny, nie 
może być sesya sejmowa zamkniętą, ani też 
Sejm nie może być rozwiązany. — W ten spo- 
sób opozycya chce wogóle uczynić illuzory- 
czną jedną z najważniejszych prerogatyw Ko- 
rony. Powoływanie się jej na ustawę z r. 
1848 nie ma racyi, gdyż postanowienia jej 
zmienione zostały ustawą z r. 1867, która orze- 
ka, że jeżeli Król rozwiąże Sejm, zanim on za- 
łatwił zamknięcie rachunków za rok poprzedni 
i budżet na rok następny, to nowy Sejm musi 
być jeszcze w tym samym roku zwołany i to 
o takiej porze, aby mógł wziąć pod dyskusyę 
zamknięcie rachunków i budżet. 

Jak wiadomo, uciekł przed kilku tygodniami 
z Wiednia do Ameryki adwokat tutejszy dr. 
Teodor Zinner, popełniwszy rozmaite oszustwa 
na kilkaset tysięcy koron. — Skutkiem żądania 
policyi tutejszej aresztowano go na okręcie an- 
gielskim w chwili, gdy chciał wysiadać w No- 
wym Jorku na ląd i odwieziono z powrotem 
do Londynu. Do Wiednia jednak nie dostawio- 
no go jeszcze i kto wie, czy wogóle go dosta- 
wią, gdyż rząd angielski ze względów formali- 
stycznych robi trudności w wydaniu go Au- 
stryi. Mianowicie w traktacie, zawartym mię- 
dzy Austryą a Anglią o wzajemnem wydawa- 
niu zbrodniarzy wyliczone są ściśle te czyny 
karygodne, za które zbrodniarz może być wy- 
dany. Owóż rząd angielski w drodze dyploma- 
tycznej zażądał od rządu austryackiego przed- 
łożenia mu dowodów na to, co popełnił Żinner 
i o co jest oskarżony. Policya wiedeńska prze- 
słała więc dokładny opis szachrajstw  Zinnera 
i litanię tych klientów, których on ponaciągał. 

Anglia odpowiedziała na to, że fakta za- 
cytowane przez policyę wiedeńską są zdradze- 
niem przez adwokata zaufania jego klientów, 
a takie przestępstwo w myśl traktatu nie uza- 
sadnia wydania zbrodniarza. Dano tedy Austryi 
kilkotygodniowy termin do przedłożenia no- 
wych dowodów, a tymczasem siedzi Zinner 
w areszcie londyńskim. Jeżeli nie uda się po- 
licyi wiedeńskiej zebrać dowodów, że Zinner 
popełnił akuratnie jeden z takich czynów ka- 
rygodnych, jakie przewidziane są w angielsko- 
austryackim traktacie, — w takim razie An- 
glia wypuści oszusta na wolność. Przytem tak 
skrupulatna jest Anglia w przestrzeganiu pra- 
wa „gościnności*, że domaga się rękojmi, iż 
w razie wydania Zinner nie będzie sądzony 
w Anustryi za żaden inny występek jak tylko 
za ten, z powodu którego został wydany. 
A więc gdyby się po odstawieniu go do Au- 
stryi dodatkowo pokazało, że Zinner przed u- 
cieczką do Ameryki popełnił nawet jakąś kra- 
dzież z włamaniem, to jużby go za to nie było 
wolno sądzić, gdyż za to go Angiia nie wy- 
dała. Skrupulatność taka byłaby może na miej- 
scu wobec ludzi obwinionych o przestępstwo 
polityczne, ale nie wobec oszustów, złodziei i 
wszelkiego rodzaju zwykłych kryminalistów. 

Na ławce w Praterze zastrzelił się wczo- 
raj pensyonowany pułkownik Adolf Dreihann 
v. Selzberg, człowiek 55-letni, ojciec kilkorga 
dzieci. Należał on do najzdolniejszych oficerów 
i wróżono mu świetną karyerę. Powodem, któ- 
ry go popchnął do samobójstwa, były długi. 
W ciągu ostatniego roku fantowano go 59 razy, 
całą pensyę jego zabierali wierzyciele, a na u- 
trzymanie żony i dzieci zostawiano mu tylko 
60 zł. miesięcznie. W samych tylko sklepach 
i u rzemieślników winien był przeszko 20.000 
koron. Przed kilku tygodniami wierzyciele zro- 
bili przeciw pułkownikowi doniesienie karne, 
skutkiem którego zasądzono go za zawinioną kry- 
dę na dwa miesiące aresztu. 

Przed sądem tłómaczył się pułkownik, iż 
całe swe nieszczęście przypisać ma temu, iż 
jako rałodziutki podporucznik zaręczył za swe- 
go kolegę znaczną sumę, którą potem musiał 
zapłacić. Od tego czasu nie mógł już wydostać 
się ze szponów lichwiarzy. 


A sejmu węgierskiego. 
(Telegram Przeglądu). 
Budapeszt 17 lipca. Na początku wczoraj- 


wyborców owego | szego posiedzenia izby poselskiej sejmu węgier- 


skiego przewodniczący p. Apponyi zawiado- 
mił izbę, iż kilku posłów, a między nimi Kos- 
suth, złożyli mandaty do komisyj. 

P. Ratkay podnosi, iż prezydent gabi- 
netu w swej onegdajszej mowie fałszywie inter- 
pretował jego słowa. P. Polonyi oświadcza 
również, iż prezydent gabinetu źle zrozumiał 
jego mowę. Hr. Khuen-Hedervary odpo- 
wiada, że wogóle nie zwracał uwagi na mowę 
Polonylrego, wobec czego nie może być mowy 
o jej złem zrozumieniu. (Wesołość). Odpowiada- 
jąc p. Ratkay'owi, który onegdaj w mowie 
swej powiedział, że woli absolutyzm, niż żeby 
miał się przyczynić do powrotu normalnych 
stosunków parlamentarnych, przytacza hr. Khu- 
en-Hedervary według protokołu stenograficzne- 
go słowa jego i stwierdza, że one zupełnie 
zgadzają się z tem, co o nich powiedział. Po- 
lonyl' emu mówca przypomina, iż podczas roko- 
wań przed utworzeniem gabinetu zgodził się 
on na propozycye mówcy 1 powiedział: „a więc 
dobrze, zawierajmy pokój, ale proszę powie- 
dzieć Koronie, że przy reformie ustawy wybor- 
czej rozpoczniemy obstrukcyę, jeśli nie będą 
uwzględnione nasze narodowe życzenia”. 

P. Polonyi woła: Tak jest! a czy po- 
wiedziałeś pan to Koronie ? 

Hr. Khuen-Hedervary odpowiada, 
że wszystko to, co czyni i mówi, to czyni i 
mówi na własną odpowiedzialność. Mówca 
przyjmuje do wiadomości, że p. Polonyi nie 
życzy sobie absolutyzmu, stwierdzić atoli mu- 
si, iż onegdaj mówcy z opozycyi inaczej prze- 
mawiali. (Wrzawa na lewicy. Głosy: Mówi- 
liśmy tylko, że nie boimy się absolutyzmu !) 
Hr. Khuen-Hedervary raz jeszcze stwierdza na 
podstawie protokołu stenograficznego, że one- 
gdaj p. Ratkay powiedział, iż woli absolutyzm, 
niż przyczynienie się do powrotu normalnych 
stosunków w parlamencie. 

Z kolei przystąpiła Izba do dalszych obrad 
nad programem rządu. 

P. Daniel w ostrych słowach krytyko- 
wał postępowanie obstrukcyi i podniósł, iż w 
sprawie uzyskania żądań narodowych, opozy- 
cya zawsze znajdzie poparcie większości, ale 
partya liberalna musi z całą stanowczością wy- 
stąpić przeciw dzisiejszemu sposobowi postępo- 
wania obstrukcyi. 

Na tem obrady przerwano. 

Budapeszt 17 lipca. We wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym w Temeszwarze w miej- 
sce bar. Fejervary' ego, wybrano posłem do 
sejmu węgierskiego prezydenta gabinetu hr. 
Khuen-Hedervary'ego 847 głosami na 867 glo- 
sujących. 20 głosów otrzymał socyalista Bo- 
kanyi. 


Co i o czem piszą 
è 

Niepolityczna rezolucya, ułożona przez p. 
Viviena, a uchwalona przez ziemian-wyborców 
zebranych na sejmiku relacyjnym w Tarnopolu 
p. Garapicha, wywołała ogromną radość w kołach 
radykalnych i socyalistycznych, ale u przywódz- 
ców tych kół pewną konsternacyę. Opowiada- 
no nam, że wczoraj odbyło się parę konwen- 
tyklów we Lwowie, na których radzono, co 
pogra w obec faktu, że żywioły uważane za 
zonserwatywne przyjmują już maniery, styl i 
sposób ultrasów radykalnych, z tego powodu 
dla przywódzców partyi wywrotowych wywią- 
zuje się niebezpieczna Ronkurencya. Jeżeli bo- 
wiem p. Vivien i jego przyjaciele polityczni 
żądają od Koła polskiego, aby ono przeszło do 
opozycyi w formie najostrzejszej i o ile można 
legalnej, a o ile nie będzie można, to i do nie- 
legalnej, to co mogą zaproponować najradykal- 
niejsi posłowie z Galicyi pp. Breiter. Daszyń- 
ski, i inni. Przecież już dalej pójść niepodobna 
Zaś Słowo Polskie ma tylko jedno życzenie: 
Oby ci ziemianie konserwatywni wytrwali na 
tem stanowisku opozycyi najostrzejszej ! 

Czas podobnie jak my uważa, że cała ta 
rezolucya, uchwalona na sejmiku relacyjnym 
w Tarnopolu, napisana była pośpiesznie, bez 
rozwagi, bez wprawy i doświadczenia w rze- 
czach politycznych, po prostu na kolanie i mó- 
wi o niej takie zdanie: 

Do tej wojowniczej rezolucyi tylko jedna u- 
waga: Jeżeli słusznie żalić się możemy na niawy- 
pełnienie naszych żądań, jeżeli słusznie skarżyć się 
możemy i powinniśmy na rozpanoszenie się w na- 
szym kraju żywiołów radykalnych, to przecież spo- 
sób, w którym sejmik relacyjny w Tarnopolu pra- 
gnie się uporać z tymi wszystkimi niedostatkami, 
nie świadczy o tem, aby zebrani zdawali sobie 
sprawę z trudności każdej pracy politycznej i ze 
stosunków, wśród których przychodzi zdobywać ka- 
żdy dorobek. — Nie mamy powodu kruszyć kopii 
o dzisiejszy system rządzenia w Anstryi, lecz re- 
zolucya już przez swą sumaryczność budzi wątpli- 
wości, zwiększa zaś je dwuznaczność i brak okre- 
ślenia, co należy rozumieć przez „najostrzejszą” 
opozycyę, co przedewszystkiem należy rozumieć 
przez opozycyę „o ile można“ legalną! Ta suma- 
ryczność i dwuznaczność sprawiają, że z najlep- 
szych z pewnością pobudek wypływająca i w naj- 
lepszym zamiarze przeprowadzona dyskusya tarno- 
polska nie przyczyni się, jak się obawiamy, do roz- 
jaśnienia i ustalenia chwiejnej i łatwo ulegającej 
każdemu ostrzejszemu tonowi opinii publicznej w 
naszym kraju. 


Katolicka szkola niemiecka 


we Lwowie. 

Zrozumiałe są powody, dla których wielu 
rodziców uważa za konieczne kształcić swe dzie- 
ci w ten sposób, aby się dobrze nauczyły języ- 
ka niemieckiego. To też sfery mieszczańskie i 
urzędnicze miasta Lwowa posyłają chętnie swo- 
ich synów do szkoły ewangelickiej, gdyż tam 
mogą się lepiej nauczyć niemieckiego języka, 
niż w innych szkołach ludowych. Rodzice ci 
nie wiele zważają na to, że pod względem re- 
ligijnym może być dziecko katolickie na zawsze 
w tej szkole zwichnięte, a co najmniej nabiera 
pewnego pokostu bezwyznaniowości, lub lekce- 
ważenia religii katolickiej. Posyłają tam ró- 
wnież swoje dzieci oficerowie załogi lwowskiej, 
utyskując słusznie na gminę lwowską, że nie 
postarała się dotąd ani o jedną szkołę katolicką 
dla niemieckich dzieci. Gmina też lwowska u- 
znawała się cokolwiek winną w tej mierze, dla- 
tego subwencyonowała dotąd tutejszą szkołę 
ewangelicką, która ją wyręczała w spełnieniu 
tego obowiązku, 

Aby temu niedostutkowi zaradzić, żeby 
katolicy nie byli zmuszeni oddawać swoich sy- 
nów do luterskiej szkoły podpisany sprowadza 
Zgromadzenie „Braci szkół chrześcijańskich” do 
Lwowa i otwiera z końcem sierpnia szkołę nie- 
miecko-polską, tak dla Niemców katolików, jak 
i dla tych Polaków, którzy chcą synów swoich 
wykształcić lepiej w języku niemieckim, niż to 
stać się może w innej szkole ludowej naszego 
miasta. 


W szkole tej wykładać będą „Bracia za- 
konni“, synowie św. Jana Chrzciciela de la 
Salle — tak w języku polskim jak i w nie- 
mieckim, i dążyć do tego, aby niemieckie dzieci, 
jeżeli nie w pierwszym, to w dalszych latach 
nauczyć języka polskiego, a dzieci polskie na- 
uczyć biegle po niemiecku. Szkoła ta więc, jak 
widzimy, nie będzie miała wcale zamiaru ger- 
manizowania Polaków, ale raczej ułatwi Niem- 
com naukę jązyka polskiego, a wszystkich ra- 
zem zamierza wychowywać w duchu zasad ka- 
tolickich na pożytecznych synów Ojczyzny. 

Bracia szkolni przybędą do nas ze Stre- 
bersdorf pod Wiedniem, gdzie przed kilkunastu 
laty założyli swój dom macierzysty i nowicyat 
dla całej Austryi i dla Wschodu, ale ci, którzy 
do Lwowa przybędą, są rodowitymi Polakami 
ze Szląska pruskiego i władają całkiem dobrze 
polskim językiem. 

Mamy też nadzieję, że gdy ci Bracia da- 
dzą się poznać ze swej znakomitej działalności 
na polu szkolnictwa ludowego, znajdą się wkrót- 
ce i u nas powołania do tego Zakonu, i że 
wkrótce powstanie i na naszej ziemi polskiej 
nowicyat tych Braci, a z nim także Polska pro- 
wincya osobna od austryackiej, która będzie 
mogła rozciągnąć swoją działalność na całą Ga- 
licyę, a może kiedy na całą Polskę. 

Szkoła nasza będzie otwartą w kamienicy 
na ten cel zakupionej pod l. 8 przy ulicy Mo- 
chnackiego od 1go września br. i będzie w tym 
roku otwartą klasa pierwsza i czwarta jako 
przygotowawcza do egzaminu wstępnego do 
szkół gimnazyalnych i realnych. 

Spodziewamy się bowiem, że wielu rodzi- 
ców, którzy zamierzają przygotowywać chłop- 
ców do egzaminu wstępnego, odda ich do Braci 
Szkolnych, aby tem pewniej zdali ten egzamin. 
Chociaż umieszczenie na tę szkoły ofiarowują 
bezpłatnie, jednak utrzymanie szkoły i Braci 
będzie tak kosztowne, że opłata miesięczna od 
każdego ucznia wynosić będzie 4 złr. Żywię 
nadzieję, że rodzice katoliecy, którzy dotych- 
czas zmuszeni byli posyłać swoich synów do 
ewangelickiej szkoły dla języka niemieckiego, 
zgłoszą się z niemi dnia 28 sierpnia do Braci 
Szkolnych, gdzie nietylko pod względem dyda- 
ktycznym i pedagogicznym, ale i pod względem 
religijnym będą mogli być spokojni o postęp 
prawdziwy swoich synów. 

X. Gorazdowski 
proboszcz parafii św. Mikołaja. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 17 lipca. 

Znaczna część wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej wypełniła obszerna dyskusya 
nad sprawą wykupna tramwaju konnego przez 
gminę. Wywołał ją wniosek nagły prof. Dzie- 
slewskiego, który — imieniem dobrze już 
w mieście skutkiem zupamiętałego forsowania 
tej facyendy skompromitowanej komisyi elek- 
trycznej — domagał się, ażeby dla ostate- 
cznego załatwienia sprawy powyższej Rada 
miejska odbyła w przyszłym tygodniu osobne 
posiedzenie i oświadczyła się na niem defini- 
tywnie, jak ma zamiar sprawę tę do skutku 
doprowadzić. Na poparcie nagłości swojego 
wniosku przytoczył - mówca tę okoliczność, że 
niebawem już gaśnie ustawa, którą nrzyznano 
kolejom lokalnym ulgi podatkowe na lat" 15, że 
więc należy się śpieszyć z zakończeniem per- 
traktacyi o wykupno tramwaju konnego przed 
wygaśnięciem tej ustawy, a następnie drugą 
jeszcze okoliczność, że z powodu odwlekania 
załatwienia tej sprawy miasto nie może przy- 
stąpić do projektowanego rozszerzenia sieci 
tramwaju elektrycznego. 

Wniosek prof. Dzieślewskiego spadł na 
Radę zupełnie niespodzianie, nikt bowiem — 
z wyjątkiem oczywiście gorących rzeczników 
projektu wykupna tramwaju konnego w Radzie 
miejskiej — nie przypuszczał, ażeby po tylo- 
krotnych, a bardzo dotkliwych porażkach pano- 
wie ci mieli jeszcze dość cywilnej odwagi do 
dalszego jej forytowania: Stało się jednak ina- 
czej, a to, co się stało, wykazuje dosadnie, że 
ci radni, którzy facyendę tę w Radzie z godną 
lepszej sprawy gorliwością forsują, nie zdają 
sobie widocznie sprawy z tego, że uporem swo- 
im w tej mierze coraz bardziej się kompromi- 
tują wobec ogółu mieszkańców Lwowa. 

Pomimo jednak, iż wniosek prof. Dzie- 
ślewskiego pojawil się na Radzie w chwili, gdy 
nikt się go nie spodziewał, nie zastał on prze- 
ciwników facyendy tramwajowej nieprzygoto- 
wanych, którzy też nie omieszkali dać rzeczni- 
kom sprawy wykupna tramwaju konnego nale- 
żytej odprawy. Pierwszym, który przeciw wnio- 
skowi wystąpił, był p. Bardasz, który je- 
dnak ograniczył się tylko do wyrażenia swego 
zdziwienia z tego powodu, że sprawę tak wa- 
żną chcą niektórzy tak dorywczo traktować, po 
nim zaś przemawiał dr. Lilien, wykazując 
w sposób przekonywujący, że prof. Dzieślewski 
myli się, jeźli twierdzi, iż trzeba na gwałt spra- 
wę wykupna tramwaju konnego do skutku do- 
prowadzić, bo odwłoka w tej sprawie nietylko 
żadnej gminie szkody nie przyniesie, ale — co 
więcej — będzie dla gminy z prawdziwą ko- 
rzyścią. Zresztą, jeżeli już kiedy, to chyba w 
czasie kanikularnym, gdy bardzo wielu radnych 
bawi na urlopie, spraw takich się nie załatwia. 


Inny mówca, prof. Roszkowski, wy- 
kazywał, że Rada miejska musi wejść w kom- 
plikacye finansowe, jeżeli tak dorywczo trakto- 
wać będzie sprawę zakupna tramwaju konnego. 
Nie świadczyłoby to w żaden sposób o zdrowej 
gospodarce m. Lwowa. Zresztą przy tak nieli- 
cznym komplecie o sprawie takiej decydować 
nie wolno. Czarnecki znowu przypomniał, 
że w marcu przedstawiła komisya elektryczna 
wartość tramwaju na 1,050.000 kor., później na 
950.000 k., a teraz na 800.000 K. i radził po- 
czekać jeszcze, gdyż z czasem komisya przyj- 
dzie do przekonania, że wartość tramwaju kon- 
nego jest o wiele mniejszą. Dalszy mówca 
contra, dr. Wajgiel, zaznaczywszy, że przy 
zakupnie tramwaju konnego nie opłaciłaby się 
skórka za wyprawę, sprzeciwił się stanowczo 
lekkomyślnemu traktowaniu sprawy i podniósł 
zarzut, że sprawy ważne przyzwyczajono się 
już w Radzie załatwiać pod presyą. Przedsta- 
wia się zwykle, że rzecz nagli, a tymczasem 
nigdy tak nie jest. Pozatem i tak sprawa nie 
jest jeszcze przygotowaną. Byłoby więc zdrożną 
rzeczą, gdyby skorzystano z nieobecności wię- 
kszej części radnych, bawiących na urlopie. 

Przemawiał następnie jeszcze raz dr. Li- 
lien i oświadczył, iż sekcya finansowa sprze- 
ciwiła się w swoim czasie nietylko temu, aby 
zakupić tramwaj za 800.000 kor., lecz że była 
także przeciwną kwocie 600.000 kor. Tu nie 
rozchodzi się o wyrzucenie 200.000 kor., lecz o 
to, że cała ta sprawa kosztowałaby gminę dwa 
miliony koron. Zaczekajmy, a z pewnością ku- 


pimy tramwaj konny nie drożej, ale taniej. 
Tryesteńczykom bowiem nie opłaca się robie- 
nie jakichkołwiek wkładów, a przecież po- 
trzebne są olbrzymie wkłady, jeżeli tramwaj 
dalej prowadzić zechcą. Przyjdą więc sami do 
nas i prosić będą, abyśmy od nich te graty 
odkupili. Co się tyczy zwołania dla tej sprawy 
osobnego posiedzenia, to wygląda to tak, jakby 
chciano ubić ją przy najmniejszym komplecie, 
wtedy, gdy wielu radnych bawi na uriopach. 

Pomimo jednak tych przemówień, wniosek 
prof. Dzieśslewskiego uchwalono i postanowio- 
no zwołać na poniedziałek osobne posiedzenie. 

Przystąpiła potem Rada miejska do po- 
rządku dziennego. Załatwiono więc przede- 
wszystkiem w formie drugich uchwał sprawę 
regulacyi ulicy Głowińskiego i drogi Sichow- 
skiej, poczem przyszła na stół referowana przez 
prof. Pawlewskiego sprawa udziału gmi- 
ny m. Lwowa w budowie kolei Zakopane-Świn- 
nica. Budowę tej kolei projektuje inżynier Wa- 
leryan Dzieślewski. Ma ona wychodzić ze sta- 
cyl Zakopane, pójdzie następnie drogą krajową 
do Kuźnie, stamtąd wzdłuż Kasprowego i Ja- 
worzynki przez stącye Rudy, Hale i Liliowe 
do przełęczy pod Swinnieą na wysokości 2.100 
mtr. n. p. m. Z punktu końcowego kolei po- 
prowadzona będzie wygodna ścieżka na szczyt 
Świnniey. Cała długość kolei ma wynosić nie- 
spełna 12 kilometrów, czas jazdy 5 kwadran- 
sów, system budowy będzie mięszany adhezyi 
i zębnicy. Budowa ma kosztować 2 miliony 
koron i — jak autor projektu przypuszcza — 
'/, potrzebnego kapitału dostarczy kraj, '/, rząd, 
a w takim razie pozostanie do złożenia jeszcze 
'/, kapitału przez strony interesowane. Do tych 
stron interesowanych zaliczone są miasta Lwów 
i Kraków, a to z tego tytułu, że Świnnica 
kryje w swem łonie niewyczerpane skarby gra- 
nitu, który tym miastom może być bardzo 
pożyteczny jako materyał brukowy. 

W tej też myśli, że Lwów zobowiąże się 
pobierać ów granit na bruki dla siebie, zwrócił 
się inżynier Dzieślewski do Rady z propozy- 
cyą przyczynienia się pewną kwotą do budo- 
wy kolei. 

W rezultacie, w sprawie tej przyjęto wnio- 
sek, według którego gmina poprze przedsię- 
biorstwo budowy kolei powyższej przedewszy- 
stkiem moralnie przez wniesienie do Sejmu pe- 
tycyi o uchwalenie budowy tej kolei, a nastę- 
pnie i materyalnie, mianowicie w ten sposób, 
że zobowiąże się do pobierania granitu ta- 
trzańskiego na bruki, pod warunkiem jednak, 
że cena tego granitu nie będzie zbyt wygó- 
rowana. Ponadto, na wniosekdra Lisiewicza, 
uchwalono, ażeby gmina udzieliła przedsiębior- 
stwu pomocy finansowej jeszcze przez zagwa- 
rantowanie mu czteroprocentowych dochodów 
od kapitału 100.000 kor, a więc kwoty 4.000 
kor. rocznie. 

Z kolei załatwiła Rada sprawę budowy 
kanału i chodnika w ul. św. Jadwigi, poczem, 
po udzieleniu bursie im. Kościuszzi subwencyl 
w kwocie 1000 kor., zarządził wiceprezydent 
posiedzenie tajne, na którem między innemi spra- 
wami, „udzielonog6000 kor. pożyczki Towarzy- 
stwu wzajemnej pomocy urzędników i sług 
miejskich, oraz przyznano 1000 kor. do rozpo- 
rządzenia prezydyum na ewentualne zapomogi 
dla funkcyonaryuszy miejskich. 


KRONIKA. 


Lwów 17 lipca. 

Choroba Ojca świętego wywołała tysiące 
listów od osób życzliwych Papieżowi z rozmaitemi 
propozycyami,, jak go leczyć należy, aby uleczyć. 
Niektórzy przesyłają Ojcu św. rozmaite maście, zioła 
i inne lekarstwa i proszą w listach, aby Papież ze- 
chciał spróbować tych leków. Między innemi zgło- 
sił się także Mascagni, słynny kompozytor „Rycer- 
skości wieśniaczej* i oświadczył, że jeżeli Ojciec 
św. pozwoli, to on przyszle lekarstwo, którego ta- 
jemnicę powierzył mu jakiś derwisz na wschodzie, 
a które leczy od wszelkich chorób, 

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy namie- 
stnictwa, N. Ignacemu Dembowskiemu tytuł i cha- 
rakter radzcy dworu. 

Mianowanie. P. Zdzisław Gubrynowicz, ko- 
misarz budownictwa przy dyrekcyi budowy kolei 
państwowych w Wiedniu, mianowany został „jnży- 
nierem przy ministerstwie kołei. 

Z kolei. Ruch ogólny na kolei lokalnej Cha- 
bówka-Zakopane podjęto dnia 16 bm. 

Z Krakowa donoszą nam: Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej wiceprez. Leo zdawał 
sprawę z posłuchania deputacyi miejskiej u namie- 
stnika w sprawie klęski powodzi. F. namiestnik 
oświadczył mianowicie, że poczyni starania, aby 
wyjednać odpowiednią pomoc dla Krakowa. Co się 
tyczy zapomogi dla kraju, uda się do Wiednia, 
skoro tylko otrzyma odpowiednie sprawozdania i 
zestawienia szkód od wydziałów powiatowych. 
Uznaje on przytem, że dla ochrony Krakowa wska- 
zane jest przełożenia koryta Rudawy, odpowiednia 
regulacya Wisły, oraz stosowna budowa projekto- 
wanego portu. — Następnie uchwalono na wysta: 
wę urządzeń miejskich 130 miast w Dreżnie wy- 
słać celem poczynienia studyów dwóch radnych i 
dwóch urzędników magistratu, poczem odczytano 
pismo wydziału koła art.-lit« w Krakowie w spra- 
wie napadu na Kazimierzu na artystów Trojanow- 
skiego i Krzyżanowskiego. Wiceprezydent oświad- 
czył przy tej sposobności, że na audyencyi u p. na- 
miestnika poruszył także sprawę bezpieczeństwa 
w Krakowie, na co p. namiestnik oświadczył, ża 
uznaje sam potrzebę zmiany stosunków w tej mie- 
rze i będzie sprawę tę popierał. W końcu uchwa- 
lono rozpisać konkurs na budowę nowego ratusza 
przy pl. św. Ducha. Konkurs będzie ograniczony 
do architektów polskich. 

Wydział Towarzystwa „Bursy“ im. Tade- 
usza Kosciuszki w łoczowie rozpisuje na rok 
szkolny 1903/4 konkurs na obsadzenie 20 miejsc 
w bursie złoczowskiej, przeznaczonych dla uczniów 
złoczowskiego gimnazyum religii katolickiej bez 
różnicy obrządku i narodowości którzy odzna- 
czają się nauką i dobrymi obyczajami. Uczniowie 
zostaną przyjęci częściowo za opłatą 24 koron mie- 
sięcznie i częściowo za opłatą zniżoną. 

Odnośne podania należy wnieść do 15 sier- 
pnia 1908 na ręce Dyrektora c. k. gimnazyum 
w Złoczowie i dołączyć do podań oprócz świadec- 
twa szkolnego z ostatniego półrocza także świa- 
dectwo ubóstwa. 

Morderstwo. Z Zakopanego nam telegrafują: 
Wczoraj wieczorem zamordowano górala Czerniaka, 
morderca Sobczak uciekł, żonę zamordowanego po- 
dejrzaną o współudział uwięziono. 

Teatr ludowy donosi o zmianie repertuaru. 
W sobotę 18 lipca po raz pierwszy „Nad przepa- 
ścią*, doskonały wodewil z panią Zimajer w roli 
Olimpii. Pani Zimajer rolę tę zalicza do najle- 
pszych w swoim repertuarze. : 

W niedzielę wieczór po raz drugi, „Zołnierz 
królowej Madagaskaru". Występ Adolfiny Zimajer. 


Restauracya 


w hotelu francuskim w 


„JED została otwartą. 


Sg 7" KONCERT muzyki wojskowej codziennie. 
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PRZEGLĄD z dnia 18 Lipca 1908. 


Wychowawczy Zakład dziewcząt pod we- | nagrodę 2000 K. Olbzymi i wspaniały program. | hrabiów jej przewodniczy. Nie też dziwnego, że 


zwaniem św. Heleny we Lwowie ul. Janowska l. 
42 pod kierunkiem Sióstr Felicyanek zostający, 
przyjmuje panienki na wychowanie od lat 6-ciu i 
wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, które ma na 
miejscu, równocześnie uczy wszelkiego rodzaju ro- 
bót. Po ukończeniu nauki 4-ro klasowej stosu- 
jąc się do życzenia rodziców lub opiekunów 
dzieci, zakład kształci je w kierunku praktycznym, 
krawieczyżnie i prasowaniu, tudzież w gospodar- 
stwie domowem. Obok zakładu znajduje się w dru- 
giej kamienicy internat dla panienek wyżej kształ- 
cących się, również pod kierunkiem Sióstr Felicya- 
nek zostający. Wychowanki uczęszczają do szkoły 
8-mio klasowej wydziałowej pod opieką jednej 
z Bióstr, która je odprowadza do szkoły i do in- 
ternatu. Lekcye muzyki i języka francuskiego pa- 
nienki umieszczone w internacie mogą także po- 
bierać. 

Co do względów sanitarnych obok wszelkich 
ostrożności, wychowanki tak zakładu św. Heleny 
Jak również internatu, używają w obszernych ogro- 
dach kilka razy dziennie przechadzki. 

Bliższych szczegółów można zasięgnąć u prze- 
łożonej zakładu lub internatu. 

Ruchliwość u dzieci. Departament wychowa- 
nia publicznego Stanów Zjednoczonych ogłosił w 
broszurze p.t. „Inhibition“ („Zabronienie*), wyda- 
nej w języku angielskim, wynik bardzo zajmują- 
cych prób wychowywania dzieci na podstawie ści- 
slej obserwacyi psychologicznej. 

Praca ta zajmuje się przeważnie warunkami, 
które rozwój dzieci w wieku szkolnym powściągają 
lub opóźniają. Jeżeli dziecko rośnie zbyt szybko, 
© przyczynę tego zjawiska stanowi zwykle nie- 
chęć do ruchów ciała. Naodwrót silne ruchy ciała 
hamują wzrost. Najgorzej atoli wpływa ruch nad- 
mierny na pracę mózgową. 

Ruchliwość dzieci jest eechą, właściwą wogóle 
Wszystkim młodym istotom. Stąd pochodzi impuls 
do zabaw, nadmiar siły, który do działania zmusza. 
Próby, dokonywane z przyrządem do mierzenia 
kroków przebytych, wykazują, że dzieci są najruch- 
liwsze przed dojściem do lat szkolnych, oraz że 
dzieci wiejskie ruehliwsze są od miejskich. U obo- 
Jej płci ruchliwość jest niemal jednaka. 
> Dla przekonania się, czy ruchliwość u dzieci 
Jest potrzebą fizyologiczną, zniewałano je, aby sie- 
działy jak najdłużej bez ruchu. Doświadczenia te 
wykazały, że wogóle dzieci, liczące mniej niż lat 
10, nie mogły wytrzymać bez ruchu dłużej niż 

"A minuty. Wyniki co do stanu zdrowia 152 
zieci bardzo niespokojnych, poddanych obserwacji, 
wykazały, że 93 dzieci cieszyło się zdrowiem zu- 
pełnem, 34 względnem, a tylko 25 było słabowi- 
tych. Pod względem umysłowym zdolnych było 
128 dzieci (w tej liczbie 71 bardzo zdolnych), a 
tylko 10 dzieci miało władze umysłowe słabo roz- 
Winięte, za to z liczby 108 dzieci bardzo spokoj- 
nych tylko 44 dzieci odznaczało się zdrowiem zu- 
Pelnem, a 57 zdolnościami umysłowemi. 

Najniespokojniej zachowują się dzieci na wio- 
snę. Niespokojne są również podczas słoty. Ruchli- 
WoŚĆ ich wzrasta przed burzą. Jeżeli nauczyciel za- 
uważy niepokój śród dzieci w klasie, to powinien 
ŹBLIGnić rodzaj zajęcia. 

s Komisarz rządowy, któremu powierzono zba- 
danie tej sprawy, oświadcza, że dziecko posiada 
Weprzezwyciężony popęd do ruchu, że ruch jest dla 
ego koniecznością. Niemal wszystkie z obserwo- 
wanych dzieci oświadczały, że nie uczęszczają chę- 
tnie do szkoły jedynie dlutego, ponieważ muszą 
tam siedzieć bez ruchu. Nadmierna praca umysło- 
Wa może zatamować wzrost i wogóle rozwój 
ciała, 

Wychodząc z tej zasady, uznaje obecny spo- 
nauczania za fałszywy najzupełniej, odrzuca 
„nauką z drugiej ręki", t. j. z książek. 

„Żyjemy w czasach nauki — powiada. — 
Obserwacya i doświadczenie są jej metodami pod- 
Stawowemi. Lepiej niż z książek, możemy uczyć się 
z obserwacyi otoczenia. Miasto ze swymi parkami 
muzeami, bibliotekami, teatrami, kościołami, sklepa- 
Im i t. d, użycza każdemu, czyj umysł jest otwar- 
ty, bogatych środków wychowawczych”. 

Zupatrywania te tak nowe dla nas i kranco- 
We, zastosowano już ze zwykłą u Amerykanów 
szybkością i przedsiębiorczością w szkołach wa- 
Szyngtongkich, Nerwy i mózg dzieci nie są prze- 
Akane, Klasami prowadzi się dzieci do muzeów, 
ów zoologicznych i botanicznych. Uczą się 

m obserwować z natury, a jednocześnie nauk 
Przyrodniczych i innych. 

Departament wychowania publicznego w Wa- 
c. Mtonie zbiera również gorliwie dane statysty- 
zne o budowie ciała i wrażliwości nerwowej dzieci. 

tym celu dr. Artur Mac Donald, członek de- 
p artamentu, zbudował cały szereg przyrządów bar- 
*0 pomysłowych. 
do Jeden z przyrządów takich, algometr, służący 

mierzenia wrażliwości dzieci na ból, składa się 
# cylindra mosiężnego, zaopatrzonego w sztaąbkę 
Stalowa, U jednego końca sztabki znajduje się krą- 
sek, u drugiego wskazówka, posuwająca się po skali, 
W misszozonej na ścianie cylindra, a podzielonej na 
000 przedziałek. Algometr przykłada się do skro- 
BL dziecka i naciska krążek, dopóki dziecko nie 
uczuję bólu. W tej chwili puszcza się krążek iod- 
ezytuje stopień, na którym stanęła wskazówka. Do- 
Swiadezenja z algometrem dały wyniki ciekawe. 
, Azały między innemi, że dzieci rodziców zamo- 
nych są trzy razy wrażliwsze na ból, niż dzieci 
udzi ubogich, a więc bardziej zahartowanych. 

Już ten jeden wynik stanowi ważną i cenną 
wskazówkę dla wychowawców. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 17 w poł. 
-- 22. Bar. 766. Spada. Pogodnie. 

Flirt w restauracyi. 

— A więc dla mnie gotów jesteś na wszystko? 
— O tak, najdroższa, żądaj, czego chcesz, ale 
Pamiętaj, że mam tylko trzy ruble przy duszy. 


+ 
NO 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. W sobotę „Wesoły inwalida“ 
w niedzielę „Trójka hultajska*. 

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23, W sobotę po raz pierwszy 
»Nad przepaścią,“ wodewil w 4 a, ze Śpiewami, 
Występ p. Zimajer. — W niedzielę popołudniu „Ki- 
naldo Rinaldini,“ sztuka w 8 obrazach z włoskiego; 
Wieczorem po raz Żgi „Żołnierz królowej Madaga- 
Skarn“ kom. w 3 aktach St. Dobrzańskiego, występ 
P. Zimajer w roli Kamili. 

Cyrk. Dzis w piątek Wielkie High-life przed- 
stawienie, We Lwowie po raz pierwszy: Uroczy- 
stagg w Madrycie, czyli walka byków w Hiszpanii z 
żywym hiszpańskim bykiem. Pantomina ta, wyko- 
nana przez 150 osób i 40 koni, cieszyła się wiel- 

16m powodzeniem we wszystkich głównych mia- 
stąch stołecznych. 
niedzielę dwa wielkie przedstawienia: 
o godz. 4 j o 8. Na żądanie publiczności w nie- 
dzieję 0 4-ej wystawna pantomina „Napoleon I w 
'Bipciet, 

Colosseum w ogrodzie pasażu Hermanów 
Przy ul. Słonecznej. Dziś i codziennie zapasy dam- 
Skie; 10 najsilniejszych kobiet świata walczy o 


Początek o godz. 8 wieczorem. 


Literatura i sztuka. 

*  Or-Ot. Poczyc. Biblioteka dzieł wyborowych 
nr. 267. Adres wydawnictwa we Lwowie: pl. Ma- 
ryacki l. 7. 

Or-Ota (Artur Oppmann) w literaturach, tra- 
kuujących o poezyi ostatniej doby, nazywają epigo- 
nem romantyzmu. Czy słuszna jest ta nazwa, tego 
nie rozstrzygamy, ale rzeczywiście ma Or-Ot wiele 
wspólności z poetami minionej epoki, zwłaszcza 
w formie. Wiersz jego zawsze jest gładki i melo- 
dyjny ale nigdy wyrafinowany, rytm prosty, a rym 
czasem niedbały tak jak to miewamy nawet u Mic- 
kiewicza. Gdy się czyta taką balladę Or-Ota jak 
„Imć pan Duda w amorach*, to widzi się taki sam 
zamaszysty humor i werwę w opowiadaniu jak np. 
w „Pani Twardowskiej* Mickiewicza. Uczucia i my- 
sli, które opiewa, są proste i niezłożone, ale mają 
w sobie wiele czerstwości i tężyzny. Niekiedy ude- 
rza Or-Ot w piosnkę żołnierską tak jak Wincenty 
Pol, niekiedy zanuci na melodyę tańeów ludowych, 
ale uczyni to o wiele lepiej niż Laskowski, lubi 
też bujać w słońcu nad łanami zboża, upajać się 
wonią kwiatów, dzierzgać nici babiego lata, jeżdzić 
szlichtadą wiejską, a i hymnem religijnym i pie- 
śnią trubadura lutnia jego też zabrzmieć potrafi. 
Jak melodyjnym bywa jego wiersz, na dowód tego 
ptzytoczymy np. to co w poemacie „Sen nocy wio- 
sennej", wiosna śpiewa do poety: 


Pójdź! zakwitły wonne róże, 
Szał i rozkosz idą światem, 
Płomieniste oczy duże 
Dyszą czaru poematem. 


Płomieniste oczy duże 

Mówią: „Kocham, pragnę ciebie! 
Dam perliste uciech kruże, 

Dam ci serce! dam ci siebie! 


Dam perliste uciech kruże, 

I zapomnieć troski zmuszę, 
Przy słowiczych piosnek wtórze 
Oszołomisz tęskną duszę! 


Przy słowiczych piosnek wtórze 
Krew płomieniem w żyłach spłonie, 
Gwiazd nie szukaj na lazurze: 
Pójdź — i szalej na mem łonie! 


Gwiazd nie szukaj na lazurze: 
Raz się tylko, raz się żyje! 
Na rozkwitłych róż purpurze 
Pierś przy piersi niechaj bije! 


Na rozkwiiłych róż purpurze 

Od ust do ust biegnij dalej! 

Precz tęsknoty — smutki — burze, 
Ze mną, z wiosną, pieść i szalej! 


Jednym z najładniejszych poematów w po- 
wyższym zbiorku jest „Rok w jesieni*, zawierający 
na każdy miesiąc odpowiedni poemat. Odrębną 
właściwością Or-Ota jednak jest zamiłowanie jego 
do opiewania życia mieszczan warszawskich, któ- 
rych zna doskonale: ich zwyczaje, przeszłość, kło- 
poty i radości zamknął w cyklu poezyi „Ze Stare- 
go miasta*. W powyższym zbiorku mamy w tym 
rodzaju także kilka poemacików. Oto jeden z nich 
p. t. „Balik mieszczański* : 


Ach, u pani Maciejowej 

Były tańce i rozmowy, 

Były figle i zabawy, 
Niegasnącej do dziś sławy ! 
Jakie oczy, jakie buzie, 

Jakie Manie, jakie Rózie, 
Skromne, śliczne, posuwiste... 

A chłopaki! + iskry czyste! 
Ziacna pani Maciejowa, 

Żywy humor, chociaż wdowa, 
Choć z pięćdziesiąt lat już hasa, 
Jeszcze lubi obertasa, 

Toż to widok niesłychany, 
Kiedy sama pójdzie w tany : 
Suknia furczy, oczy świecą, 

A z podłogi drzazgi lecą! 

Ot nadeszły jaż zapusty, 
Dzisiaj właśnie Czwartek tłusty, 
Toż się krząta godna wdowa, 
Godna wdowa Maciejowa. 

Kopę pączków nasmażyła, 

Pół domostwa zaprosiła : 

Dół dwie pary i dwie góra — 
Cztery pary do mazura! 

Pan Kajetan rznie na flecie, 

A pan Jakób na klarnecie, 
Młody Wicek ślicznie dzwoni 
Krakowiaka na harmonii. 
Towarzystwo, Bogu dzięki 

Jak to mówią z pierwszej ręki: 
Panny gładkie, chłopcy grzeczni, 
I fachowi i stateczni. 

Nim się zacznie tańców zamęt, 
Wdowa prosi na traktament : 
Jest miętowa, piołunowa, 

Co się sama w gardło chowa, 
Są parówki z mocnym chrzanem, 
Z piwem zwykłem i owsianem, 
A na końcu pączki owe, 
Smakołyki wyborowe! 

Po kolacyi nuże w parki 

I kwiaciarki i modniarki, 
Szewcy, krawcy i ślusarze : 

Co kto umie, wnet pokaże! 
Maciejowa tańce wodzi, 

To poskacze, to podchodzi, 

Z okna płynie dźwięk muzyki... 
To mi balik nad baliki! 


Wobec tego humoru niewybrednego wprawdzie 
ale zdrowego, bledną znajdujące się tuż obok wier- 
sze „Glos“ i „Tłum“ o konwencyonalnej treści filo- 
zoficznej. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie! Dziatwa szkoły tutejszej 
obchodziła d. 14 b. m. piękną uroczystość. 

Dnia tego przed południem odbył się doro- 
czny popis w szkole, pod przewodnietwem J. W. 
Ludwika hr. Koziebrodzkiego, a popołudniu ma- 
jówka w lesie, którą zainaugurowała J. E. Olga 
hr. Koziebrodzka jako nagrodę za całoroczne trudy 
i pracę. Urządzeniem majówki zajęli się JW. Ta- 
deusz, Jan i Ludwik hrabiowie Koziebrodzcy, a ser- 
deczność i zabiegi Ich sprawiły, że zabawa nad- 
spodziewanie dobrze wypadła. Jakkolwiek gromad- 
ka dzieci szkoły Chlebowa i Poznanki przedstawia- 
ła pokaźną cyfrę 350, — żadne nie powróciło nie 
obdarzone, lub głodne. Dzieci zostały formalnie za- 
rzucone podarunkami; całe stosy chustek, wstążek, 
fartuszków, seyzoryków, harmonijek, różnorodnych 
łakoci i t. d. zostały rozdane. Nie to jednak naj- 
bardziej wzruszało i uderzało. J. W. hrabiowie nie- 
tylko obdarowywali, lecz sami brali udział w zaba- 
wie dziatwy. Gdzie zabawa była najbardziej oży- 


"| wajów konnych, 


rozentuzjazmowana dziatwa z żalem wracała do 
domu. 

Otóż w imieniu tej uszczęśliwionej dziatwy, 
poczuwam się do miłego obowiązku złożenia na tej 
drodze serdecznego podziękowania J. E. hrabinie 
Koziebrodzkiej i J. W. Tadeuszowi, Janowi i Lu- 
dwikowi hr. Koziebrodzkim, staropolskiem „Bóg 
zapłać”. 

Zarząd szkoły w Chlebowie 
P. Chuderski, kierownik szkoły. 


z z = 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 15 lipca. 

(Z) Wznowienie obstrukcyi w sejmie wę- 
gierskim wywarło przygnębiające wrażenie na 
giełdzie i sparaliżowało zupełnie dodatni wpływ 
oficyalnego sprawozdania o postępie robót Żni- 
wiarskich na Węgrzech. s 

Z targów zagranicznych nadchodziły dziś 
ręwnież niepokojące doniesienia, a zwłaszcza 
z Ameryki. Walory przemysłowe, jak akcye 
rozmaitych trustów, stały się tam dziś towa- 
rem, którego wogóle sprzedać niepodobna; od 
kilku dni zaś spadają tam już także stale o- 
procentowane walory lokacyjne, gdyż niebywa- 
łe masy ich pojawiają się na targu. Niektóre 
z tych papierów mają dziś kurs o 30, a nawet 
o 409/, niższy, niż miały przed rokiem. I tak 
np. obligi komunalne Atchison mają dziś kurs 
62, a przed rokiem miały kurs 98, obligi balti- 
morskie spadły ze 121 na 82. Echa tych wstrzą- 
śqień odzywają się także na targach europej 
skich, zwłaszcza w Londynie i Berlinie. 

Od wczoraj bawią tu delegaci francuskie- 
go syndykatu wierzycieli Turcyi pp. Auboy- 
neau i Pallin i naradzają się z reprezentantami 
austryackich wierzycieli pp.: Blumem, Taussi- 
giem i Morawitzem nad sprawą unifikacyi dłu- 
gów tureckich. Idzie o pozyskanie syndykatu 
austryackich wierzycieli dla francuskiego planu 
unifikacyjnego, któremu, jak wiadomo, sprzeci- 
wiają się angielscy wierzyciele, a który zape- 
wnia znaczne korzyści posiadaczom losów tu- 
reckich, 

Z Berlina donoszą, że tamtejsze towarzy- 
stwo dyskontowe nabyło za 80.000 funtów 
szterlingów akcyi angielskiego Towarzystwa 
„Telega Oil Company* eksploatującego tereny 
naftowe w Rumunii i stojącego w związku 
z galicyjskiem Towarzystwem karpackiem. 

Nowy gabinet grecki — jak donoszą 
z Aten — zamierza zwrócić się do mocarstw, 
a przedewszystkiem do Niemiec z prośbą, aże- 
by nie robiły trudności wprowadzeniu mono- 
polu rodzynkowego w Grecyi, gdyż ludność 
tamtejsza, zwłaszcza na Peloponezie, uważa 
wprowadzenie tego monopolu za jedyny ratn- 
nek z przykrego położenia materyalnego. Zara- 
zem roześle rząd grecki memoryał, w którym 
nsiłuje dowieść, że wprowadzenie monopolu ro- 
dzynkowego nie sprzeciwia się traktątom han- 
dlowym. 7 

Ostatnie notowania : : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 66300, węg. 
Zakł. kredyt. (31'00, Anglobankn 27450, Union- 
banku 525'00, Landerbanku 411:00, Bankverei- 
nu 482'50, Bodeneredit 923-00, Gal. Banku hip. 
586'00, Statsbahny 66975, Lombardy 8250, 
Kol. Elbethal 41950, Północnej 5400, Czernio- 
wieckiej 575'00, Alpiuy 371'00, Rima Muranyi 
465'00, Praskiego Tow. żel. 1630, Fabryki 
broni 349'00, Tureckie tytoniowe 35650, Oblig. 
węg. indemniz. 98'70, Renta majowa 10045, 
Austr. renta koronowa 10040, Węgier. renta 
koronowa 99:35, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9865, 4%, Listy Banku krajow. 9875, 
4'/,/, Listy Banku krajow. 10225, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 98:00, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 101:00, 5%, Listy Banku hipotecz. 111:90, 
4%, Gal. Oblig. propin. 100'25, 4'/, Gal. poż. 
kraj. z 1893 r. 9915, 4'/, Poż. m. Lwowa 96'35, 
Losy turec. 121'75, Marki 117:32, Ruble 253:00. 

$ Statystyka tramwajów i Kolei zębatych 
w Austryi za r. 1901. 

Długość kolei elektrycznych powiększyła się 
w ciągu r. 1901 o 109.76 km. i wynosiła 364.54 
km.; mianowicie zbudowano nowych 50.57 km., a 
59.19 km., które przedtem należały do linii tram- 
zamieniono na linie elektryczne. 
Z tych 365 km. przypadało na Austryę Dolną 122, 
Górną 9, Styryę 36, Krainę 5; Pobrzeże 16, Cze- 
chy 118, Morawię 34, Szląsk 5; Bukowinę 7, a na 
Galicyę 13 km. Wśród 26 przedsiębiorstw kolei 
elektrycznych w Austryi jest sześć gmin, mianowi- 
cie: Wiedeń, Ołomuniec, Osiek, Brūx, Pilzno, Praga 
i Lwów, z których trzy ostatnie prowadzą je we 
własnym zarządzie. 

Ogólna liczba przewiezionych w r. 1901 na 
kolejach elektrycznych osób wynosiła 1315 mil., 
tj. 447.436 na km., a 15.085 na dzień. Dochody 
tych kolei elektrycznych wynosiły 1723 mil. ko- 
ron, tj. 58.617 kor. na km., zaś wydatki 10:85 mil. 
kor., czyli 36.902 kor. na km. 

Kolei zębatych było w r. 1901 tak, jak w 
poprzednim 4 o długości 0:917 km. Przewieziono 
na nich ogółem 619.412 osób, dochody wynosiły 
91.311 kor., wydatki 86.481 kor. 

Długość kolei konnych zmniejszyła się w r. 
1901 z 117.06 km. na 57:87 skutkiem zaprowa- 
dzenia ruchu elektrycznego. Nowych linii kolei kon- 
nych w roku tym nie otworzono. Przewieziono na 
kolejach konnych w r. 1901 ogółem 62:02 mil. 
osób, tj. 724.711 na km. a 26.280 na dzień. Do- 
chody wynosiły 8-34 mil. kor., czyli 97:432 na km., 
a wydatki 7:76 mil. kor., tj. 90-651 na km, 

$* Z kolei. Z dniem 5 lipca b. r. otwarto 
w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Pil- 
znie na szlaku kolejowym Pilzno-Duchcov przy 
km. 152:4 pomiędzy stacyami Zihle i Blatno przy- 
stanek osobowy Velecin-Pastuchowice dla ruchu 
osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy wydaje się 
na przystanku w strażnicy l. 41. Ekspedycya pa- 
kunków odbywa się za opłatą należytości w stacyl 
oddawczej. 

$ Północno-niemiecki ruch towarowy z Ga- 
licyą i Bukowiną. Z dniem 1 lipca 1903 wchodzi 
w życie dodatek IX do taryfy część II. zeszyt 2. 


Choroba Papieża. 


Wczoraj lekarze rozważali potrzebę trze- 
ciej operacyi nakłucia klatki piersiowej, celem 
wypuszczenia gromadzącego się ciągle w opłu- 
cnej płynu. Mazzoni był za dokonaniem opera- 
cyi, Lapponi zaś był przeciwny, gdyż obawiał 
się paraliżu serca. Wezwano do konsylium prof. 
Rossoniego i ostatecznie postanowiono wstrzy- 
mać się na razie z operacyą. Biuletyn wydany 
wieczorem o godz. 7 donosi, że Ojciec św. spał 
w ciągu dnia kilka godzin; puls 88, oddech 30, 
temperatura 36'6. Stan niezmieniony. Wieczo- 
rem Papież był zdenerwowany i kazał się prze- 
nieść z łóżka na fotel. O godz. 8 wieczorem 
kazał Papież przywołać do siebie sekretarza 
stanu kardynała Rampollę i dał mu kilka 


wioną, można było być pewnym, że któryś z JW. zleceń. 


Do Watykanu doniesiono, że w licznych 
świątyniach rozmaitych sekt protestanckich 
w Ameryce odbywają się nabożeństwa na in- 
tencyę wyzdrowienia Ojca św. Powodem sym- 
patyi, jaką się tam Papież cieszy, jest akcya 
jego w sprawie zjednoczenia Kościołów. 

Opowiadają sobie w Rzymie, że przyszłym 
sekretarzem stanu w Watykanie będzie prawdo- 
podobnie X. kardynał Ferrata. 

_ W Wiedniu wszystkie koła ludności oka- 
zują z powodu choroby Papieża nader żywe 
współczucie. W nuncyaturze liczne osoby do- 
wiadują się o stan zdrowia Ojca św. Wczoraj 
dowiadywali się arcyks. Franciszek Ferdynand 
z żoną, arcyks. Rainer i Fryderyk, prezydent 
gabinetu dr. Koerber i wiele innych wybitnych 


osób. 


* 
* * 


i Dziś po południu otrzymaliśmy następnu- 
jące telegramy : 

Rzym 17 lipca. Biuletyn wydany dziś o 
godz. 9 rano opiewa: „Ojciec św. spał w nocy 
tylko kilka godzin. Następnie popadł w stan 
rozdrażnienia. Płyn w jamie opłucnej trzyma 
się normalnych granic 1 nie wywołuje powa- 
żnych dolegliwości. Ogólny stan niezmieniony. 
Puls 88. Odech 30. Ciepłota 36:50, Mazzoni, 
Lapponi. 

Rzym 17 lipca. Voce della Verità donosi, że 
lekarze postanowili dziś wykonać  torakocentezę, 
t. j. przebicie klatki piersiowej w celu wypuszeze- 
nia płynu, jeśli okoliczności zezwolą na to. 

Messagero donosi, że Papież cierpiał w nocy 
z powodu trudności oddychania. Przyjął trochę bu- 
lionu i często miał napady senności. 


TRLEGRAMY „PRZEGLADU”. 


(Depesze poranne). 

Rzym 17 lipca. Tribuna donosi, że w myśl 
umowy między rządem włoskim i francuskim, król 
uda się do Paryża z początkiem października, a 
więc nie bezpośrednio przed projektowaną wizytą 
w Londynie. 

Turyn 17 lipea. W poniedziałek wydarzył 
się włoskiej parze królewskiej wypadek w parku 
Racconigi przy próbnej jeżdzie nowym automobilem 
z akumulatorami. Automobil najechał -na drzewo. 
Król wyszedł bez szwanku, królowa jest ranna w 
nogę i będzie musiała przez miesiąc się leczyć. 
Król wczoraj znowu odbył jazdę automobilem. 

Waszyngton 17 lipca. Biuro Reutera donosi : 
Kwestya mandżurska została załatwiona w sposób 
zadowalający. Rząd chiński zapewnił, że niebawem 
w Mandżuryi kilka portów będzie otwartych dla 
handlu światowego. Rząd rosyjski oświadczył ofi- 
cyaluie w obec Stanów Zjednoczonych, że nie ma 
nic przeciw temu. 

Sofia 17 lipca. Agencya bułgarska donosi: 
Porta notyfikowała rządowi bułgarskiemu, że celem 
polepszenia stosunków między Turcyą a Bulgaryą, 
postanowiła zmienić kilka zarządzeń, wydanych 
przeciw bandom bułgarskim, uwolnić aresztowa- 
nych podejrzanych Bułgarów, cofnąć z granicy buł- 
garskiej część swoich wojsk i przystać na otwarcie 
zamkniętych cerkwi i szkół. W zamian za to do- 
maga się Porta od rządu bułgarskiego zapewnień 
co do pokojowych intencyj i dowodów na to, że 
intencye te są w istocie szczere, 

Nota ta znalazła w Sofii bardzo przychylne 
przyjęcie. Rząd bułgarski złożył kategoryczne 
oświadczenie, że zawsze było jego życzeniem utrzy- 
mać przyjazne stosunki z rządem tureckim. Zarzą- 
dzenia wojenne rządu bułgarskiego będa cofnięte. 
4 Berlin 17 lipca. National Ztg. zaprzecza do- 
niesieniom dzienników o kandydatach na naczelne- 
go prezesa Śląska górnego, a czczą kombinacyą 
nazywa doniesienie o kandydaturze ks. Lichnow- 
sky 'ego. 


(Depesze popołudniowe). 

Waszyngton 17 lipca. Półurzędowo dono- 
szą, że konferencye rosyjskich urzędników w 
Port-Arturze są ważnym krokiem ku urzeczy- 
wistnieniu wypracowanych w Petersburgu pla- 
nów zaprowadzenia własnej administracyi w 
Mandżuryi w ten sposób, że Rosya ma się zgo- 
dzić na otwarcie portów w Mandżuryi dla świa- 
towego handlu, czego żądają Stany Zjednoczo- 
ne i Japonia.. Obecny stan tej sprawy odpo- 
wiada zapewnieniom, złożonym przez rosyj- 
skiego ambasadora Cassiniego na ostatniej 
konferencyi z sekretarzem stanu Hayem z koń- 
cem czerwca b. r. | 

Ateny 17 lipca. Slub ks. Andrzeja greckie- 
go z księżniczką Alicyą battemberską odbędzie 
się z końcem sierpnia w Darmstadzie, w obe- 
eności rodziny królewskiej, cesarza Wilhelma, 
cara Mikołaja, króla Chrystyana duńskiego. 

Kraków 17 lipca. Dzis'w południe w sali 
rady miejskiej rozpoczęło się pod przewodni- 
ctwem p. Michała Bobrzyńskiego posiedzenie 
obywatelskiego komitetu ratunkowego. Składki 
na ofiary powodzi wynoszą dotąd okrągło 20.000 
koron. Namiestnik dał na rzecz ofiar powodzi 
2000 koron. 

Kardynał Puzyna odjechał na letni pobyt 
do Bielan. 

Paryż 17 lipca. Wielką sensacyę wywo- 
łało tu zaaresztowanie dwóch bogatych Ame- 
rykanów, świadków w procesie toczącym się 
między spadkobiercami pani Vanderbildowej z 
domu Fair, która razem ze swym mężem za- 
biła się podczas jazdy automobilem. (Pp. Van- 
derbildowie zginęli przed paru laty, jadąc au- 
mobilem. Idzie więc o skonstatowanie, które 
z małżonków umarło pierwej w owej katastro- 
fie. Jeżeli bowiem pierwszy umarł p. Vander- 
bild, to cały po nim olbrzymi majątek, wyno- 
szący 25 milionów dolarów, dziedziczyła jego 
żona, a po niej jej rodzina. Jeżeli zaś pierwej 
umarla pani Vanderbildowa, a on po niej, to 
cały ten kolosalny majątek wraca do rodziny 
Vanderbildów. Owóż rodzina Fair wytoczyła 
rodzinie Vanderbildów proces, utrzymując, że 
pierwej umarł mąż, a potem żona. Z dzisiej- 
szej depeszy wypływa, że świadkowie kstastro- 
fy muszą być przekupieni przez jedną czy 
przez drugą stronę i że na rekwizycyę sądów 
umerykańskich zaaresztowano ich w Paryżu. — 
Przyp. Red.) 

JK - | |_| ANA ORA WAYNE OE IJ 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 17 lipca. E. Angermayer z 
Wiednia. Hr. M. Ledóchowski z Wołynia. Hr. J. 
Scipio z Podola ros. Hr. K. Szeliski z Kozowy. 
W. Fedorowicz z Okna. Wł. Florjański z Warsza- 
wy. J. Singer z Budapesztu. T. Kassovitz z Aradu. 
L. Gawroński z Kijowa. E. Mańkowski z Rosyi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 17 lipca. Hr. M. Krasicki i 
hr. L Stecki z Rosyi, Hr. Pinińska z Koszyłowiee. 
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M. Wolgnerowa z Komarówki. A. Stankiewicz z 
Wolicy. J. Włodek z Gorlic. W. Lang z Wieczo- 
rek. A. Makomaski z Zakopanego, M. Bańkowska z 
Mokrzan. J. Januszewski, M. Kletschner i H. Wolf 
z Wiednia. Dr. Mendlowski z Tarnopola. W. Po- 
lański z Rudnik. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska  restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 17 lipca. DL. Czarkowscy z 
Wołynia. O. Horodyska z Strzelisk. F. Dubieńska 
z Niska. W. Dziędzielewicz ze Lwowa. M. Baczyń- 
ski z Miłowiec. M. Malinowski z Warszawy. J. Ja- 
mróz z Ulanowa. W. Reszetołowicz z Mokrotyna. 
J. Niewiadomski z Limanowy. A. Milewski z Sam- 
bora. J. Zeitleben z Zahajec. L. Matzka i Z. hr. 
Lasocki z Wiednia. J. Ha:tmann z Fiumy. W.Wa- 
silewska z Milna. W. Filipowski z Biłohorszczy. A. 
Mroczkowski z Sanoka. M. Zacharyasz z Probóżny. 
N. Sowinicki z Hady ńkowic. 

Ew _ imei" "x ia —-— JE | 
Wiedeń 17 lipca. Kursa giełdowe. 
Losy: aj procentowe : 

Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 

n ” n” ” z r. 1889 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 

Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 

Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 297 

Tureckie cbl. prem. kolej. po 400 frank. 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.85. Zakładu 

kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 480.00, Clary 

40 zł. m. k. 166.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 

83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.50, Pożyczka 

m. Lublany 20zł. 72.00, Ofen 40 zł. 160.00, Palfty 

40 zł. m. k. 166.50. Czerwonego krzyża austryackie 

10 zł. 54.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.75, Losy 

fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.—, Salma 40 zł. 

m. k. 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00, 

Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 255.00, Losy ko- 

munalne m. Wiednia r. 1874 450.—-, 

[FF "WE" E WÓONACYNIEJTA] 
Wiedeń 17 lipca. (Giełda towarowa). Ou- 

kier 2060 (skokojnie). Spirytus 42'40 (bez 

zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 17 lipca. (Zamknięcie giełdy).(Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 86:25. Spirytus 00:00. 

Paryż 17 lipca. (Zumknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 97:87. Mąka („Fleur de 
Paris“) 33°10. 

Frankfurt 17 lipca. (Giełdy zagraniczna). 
Kredyty austryackie 208:60. Koleje państwo- 
we 000:00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 18675. Laura 000'00. 

Budapeszt 17 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 7'26—7'27, żyto na październik 
6'24—6'25, owies na pażdziernik 5:31 —5'32; ku- 
kurudza na lipiec 6'32—6'3ę, na sierpień 6'27— 
6'28, na wrzesień 6'31—6'32, na maj 1904 
5'06—5'07. Rzepak na sierpień 11-40—1150. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna: re- 
zerwowana. Usposobienie; spokojne. silne. Po- 
goda: upał. 
| nc e 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 lipca. 

Marki 117.38, renta majowa 100.45, węgierska. 
renta koronowa 99.35, akcye: austr. zakł. kredyt. 
663.25, węg. zakł. kred. 731.00, anglobanku' 275.00, 
unionbanku 526.00, bankvereinu 483.00, landerbanku 
41100, kolei państw. 670. —, lombardy 83.00, akcye 
kolei Elbethal 420:00, fabryki broni —.—, tyton 
niowe 357.—, alpiny 811.50, Rima Muranyi 464.00, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 122:00, ruble 
252.75. Usposobienie : spokojne. 
| oo EEE. ce AA. 

Lwów 17 lipca. (Z irby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czern--Jaska 
po 400 kor. 570.— do 580.—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 635:00 do 54500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 460 kor —'- do — —, Tow. budowy wagon 'w 
w Sanoku po 500 koron —— do 850-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 070 — do 260 —. 

Listy zastawne za sztukę: Banka hip t. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem, 111*25 do 00.00 
4 i pół proc los w 50 lat 100.80 do 00000, 4 proe. los 
w 60 lat 97.80 do 0000 Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.60 do 102-10. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
83:75 do 99.45: Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc (I emi 
sya) 98 5C do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9350 
do —'*—. 4 proc. los w 56 lat 98'40 do 99 10. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
99.30—10U 50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.00 
do —.—. Kom. Banku kraj 5 proc. (II em.) 101.70 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 9950 Peżyczki kraj z roku 1878 
4:/, proc, —. - do — —. 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 k»ron 9630 do 97.00, 
4*.9, po 200 koron 101.50 do 000.00. 

Monety. Dukat cesarski 11,24 - 11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowych 252,00—254 50. 
Sto marek 117.10 do 117 80. 


Ruch pociągów kolejowych 
wany od Igo maja 1903 roku według: czasu środkowo: 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2-381, 1.30, 8.40", 6.10, 8.55, 5.50, 9.60% 

Z Rzeszowa: 10.25, 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5 30, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.35, 5.06, 10 02%. 

Z Tarnopola: 8.80% (na dw. gł.) 8.09* ne Podzamcze. 

Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 8.20, 5.40, 9.20*. 

Ze Stanislawowa : 11.15, 8.10. 

Ze Stryja: 7,45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55. 

Z Janowa: 7.40, 1.256, 9.85%, 10.07* 

i Święta). 

Z Brauchowie: 6.50 (od 17/5), 8 14 (od 17/5 w niedziele i 
święta), 8.04* (od 17/5 w niedziele i święta). 8.26” (od 
155 w dni powszednie), DB.12* (od 1715 w nmiedxisle i 
święta). 

Z Tachli: 486 (od 15/6). 

Ze Skolego: 4865 (od 1/5). 

Z Pustomyt: 8.35 (od 16 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 17.48'*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.86, 6.15%, 10.55* 

Do Rzeszowa 8 25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk : dworca głównego: 1.56, 6.80, 9.—*, 
11.—%; z Podramcza: 2 (64, 6.43, 9.3%0*, 11.24. 

Do Tarnopola: 1040 s dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 

Do Czerniowiec: 251*, 2.40, 6.22, 10.35, 10.42*. 

Do Stanisławowa : 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 640%, 11.05*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10%, RA , 

De Janowa: 9.16, 1 14 (od 17,5 w miedz. i święta), 8.15, 
6.80*, 9.55 (od 175 w niedziele i święta). d i 

Do Brzuchowic; 5.50% (od 17/5), 2.10 (od 17,5 w niedz i 
święta, 8.80 (od 156], 8.14* (od 17/5 w niedsiele i 
święta). 

Do Tuehli: 8.05 (od 156). 

Do Skolego 8.05 (od 15). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 16). 


Uwajja. Pociągi pospieszne drukowane są literasi 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


279.— 
000.00 
270.00 
211, — 
258.— 

86.75 
121.50 


(od 17/5 w niedziele 
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SUMIERIE. 


(Z baśni chińskich.) 


Było to bardzo dawno, tak dawno, jaki 


istnieje człowiek i grzech. Wtedy to urodzilo 
się także i Sumienie. 

Urodziło się ono w noc cichą, kiedy wszyst- 
ko rozmyśla: rozmyśla rzeczka, w srebrnem 
świetle miesiąca, rozmyśla trzcina, ledwie dy- 
sząc, rozmyśla trawa senna i niebo niezgłębione. 
Dlatego właśnie noc jest taka cicha. 

W dzień wszystko wre i kipi, a w nocy 
milczy i duma. Rośliny w nocy obmyślają kwia- 
ty, słowik pieśni, a gwiazdy — przyszłość. 

W taką noc urodziło się Sumienie. Miało 
ono wielkie oczy, jak u ptaków nocnych, twarz 
o blaskach miesiąca, a w żźrenicach iskrzące 
gwiazdy. 

I poszło sobie Sumienie po ziemi, ale 
działo mu się nieszczególnie. Musiało żyć, jak 
sowa — nocą. Za dnia nikt z niem rozmawiać 
nie chciał, Tu budują dom, tam orzą, wszędzie 
kipi i wre praca. Zbliży się Sumienie do czło- 
wieka, a ten odpędza je i nogami i rękami : 

— Nie widzisz, ile tu pracy? Akurat mam 
czas z tobą rozmawiać! 

Za to w nocy nikt się nie mógł bronić. 
Sumienie lekko poruszało śpiącego za ramię, a 
ten budził się i widział przed sobą gwiazdami 
błyszczące oczy. 

Czego chcesz? — pytał niechętnie. 

A coś dzisiaj robił ? 

Ja ?.. A no, robiłem to i owo! 

A jak totam było? Tylko pomyśl dobrze ! 
— A mo... 

I człowiek zaczął rozmyślać, a potem już 
nie mógł zasnąć do samego rana. 

Koniec końców niewielu ludzi mogło spać, 
skoro ich raz rozbudziło Sumienie. Nawet bo- 


— 


] gaci i uczeni nie mogli przemódz bezsenności. 
Ani opium, ani brom w dużych dawkach nie 
pomagały. 

Sam mądry Li-Chau-Fu nie umiał sobie 
poradzić, a miał on przecież mnóstwo pienię- 
dzy, wiele ziemi i domów. Dlatego też i ludzie 
słusznie myśleli : 

— Skoro ma więcej od innych majątku, mu- 
si mieć również i więcej od innych rozumu. 

Zapewne nie mylili się. Ale T.i-Chau-Fu 
więcej także od innych cierpiał na bezsenność. 
Naokoło wszyscy byli mu dłużni i przez całe 
życie długi te odrabiali. Tak mądrze urządził 
Li-Chau-F'u! Jako człowiek mądry wiedział on 
dobrze, co robić w takich razach powinien. Je- 
żeli który dłużnik chciał się wyłamać od obo- 
wiązku, Li-Chau-Fu umiał go zmusić kijem 
albo głodem, a zawsze robił to mądrze, aby in- 
nym ochota nie przyszła do czegoś podobnego. 

Za dnia było to wszystko mądrze, ale w 
nocy Sumienie dziwne rzeczy szeptało mu 
W USZU : 

— Biłeś kijem, a może ten biedak nie miał 
co jeść? A nie miał co jeść, bo musi ci przez 
całe życie dług odrabiać ! 

Aż się mądry Li-Chau-Fu uśmiechał: 

— Wybornie! Jest mi dłużny, a ja mam się 
troszczyć, żeby miał co jeść? Paradne! 

miał się, ale zasnąć nie mógł. Do tego 
nareszcie doszło, że oświadczył — pomimo ca- 
łej mądrości — publicznie: 

— Niech ich dyabli wezmą! Zwrócę im, tej 
hołocie, wszystkie domy i pieniądze! 

Teraz jednak zaczęli wyrzekać jego krewni: 

— To wszystko z: tej przeklętej bezsenności ! 
Taki rozumny człowiek, a rozum mu się po- 
mięszał. 

Zaczęto się powszechnie skarżyć, a głosy 
szły zarówno od biednych i bogatych: 

— Sumienie nas dręczy! 
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— Sumienie zabija nas bezsennością ! 

— I mnie! 

— I mnie! 

Biedni przerazili się: 

— (o to będzie z nami, kiedy bogaci nie 

mogą dać sobie rady z Sumieniem ? 
A. bogaci powiedzieli : 

— Należy ująć się za biednymi. 

I zaraz wysłano poselstwo do najmędrsze- 
go Pra-0-Wan. 
Ten uśmiechnął się dobrotliwie i rzekł: 

— Można temu zaradzić! Można tak nawet 
zrobić, żeby Sumienie nie miało prawa przy- 
chodzić i budzić spokojnych ludzi. 

A gdy wszyscy z powątpiewaniem patrzyli 
na mędrca, on im tak objaśniał : 

-— Ułożymy — prawa! Skąd biedak ma wie- 
dzieć, co powinien robić, a czego nie powinien ! 
Otóż my napiszemy to dokumentnie w księ- 
gach, czarno na białem. Mandaryni nauczą się 
tego na pamięć, a reszta niech przychodzi 1 
pyta: „Czy to można, czy tego nie można ?* 
A niechno Sumienie przyjdzie i ośmieli się za- 
pytać: „Coś dzisiaj robił?* „A to, co się znaj- 
duje w grubej księdze! Albo mi to nie wolno ?* 
I wszyscy spać będą spokojnie. Oczywiście wy- 
padnie coś zapłacić mandarynom, bo przecież 
nie będą darmo nabijali sobie głowy prawem. 

Wszyscy się uradowali. Mandaryni — bo 
łatwiej w księgach szperać, aniżeli orać, a re- 
szta — bo łatwiej już nawet zapłacić manda- 
rynówi i chwilę z nim pogadać, niż ciągle 
rozmawiać z Sumieniem. A jeszcze w dodatku 
potem nie spać! 

Zaczęto tedy pisać grubą księgę o tem, 
co można, a czego nie można, a Pra-0-Wana 
nazwano najmędrszym z ludzi. 


Odtąd wszystkim było bardzo dobrze, na- 


zaraz do mandaryna: 


wet tyć zaczęli ludzie. Ma ktoś wątpliwość 4 


— Otwieraj księgę! Co mam teraz robić! 

Spierają się ludzie: 

— Otwieraj księgę, mądry mandarynie! Kto 
ma racyę ? 

Tylko najbiedniejsi, którzy nie mieli co 
zapłacić mandarynom, pozostali na łasce Su- 
mienia. Reszta zaś miała dla Sumienia odpo- 
wiedź gotową : 

— (Czego ty się wtrącasz ? Alboż nie postę- 
puję według prawa? Alboż to wszystko nie 
napisano w księdze? Idź precz! 


Przewracali się na drugi bok i smacznie 
zasypiali. 

Nawet najmędrszy Li-Chan-Fu żartobli- 
wie traktował Sumienie: 

— No i cóż mi powiesz? — pytał. 

— Przecież chciałeś zwracać swój majątek 
biedakom ? — szeptało Sumienie, patrząc oczy- 
ma z gwiazd. 

— Głupi byłem! Albo zresztą mam do tego 
prawo? A co w księdze napisano? „Majątek 
każdego stanowi własność jego i potomstwa“. 
Jakże ja mogę trwonić cudzy majątek, kiedy 
moja rodzina się nie zgadza? Wtedy albo był- 
bym złodziejem cudzego majątku, albo warya- 
tem, trwoniącym własny. A w księdze powie- 
dziano: „Złodzieja i waryata należy zamykać 
pod klucz“. I tobie radzę nie włóczyć się po 
nocy, bo tego nie wolno! 

I wszyscy tak odpowiadali, a w ostate- 


czności powoływali się na mądrość manda- 
rynów. 
Poszło Sumienie do mandarynów, ale ci 


się śmieją: 

— A prawa na co? Czyż jest możliwe, aby 
ludzie tylko ciebie słuchali? Niejeden głupi 
gotów nie zrozumieć ciebie i wszystko poprze- 
kręcać, a tutaj w księdze ma napisane wyra- 
źuie tuszem — czarno na białem — co ma ro- 


bić. A niedarmo Pra-O0-Wan jest nejmędrszym 
z ludzi. On to napisał. 

Poszło tedy Sumienie do Pra-O0-Wana. 
Dotknęło zlekka jego ramienia, a ten zerwał 
się na równe nogi: 

— Jak śmiesz zawołał — po nocy się 
włóczyć i do cudzego domu wchodzić bez po- 
zwolenia? A wiesz, czem to pachnie? Patrz, 
co tutaj napisano w księdze! To się nazywa 
najściem cudzego domu. A może to najście 
z włamaniem? Za to grozi kara, ciężka kara! 

— Ależ ja nie nie złamałem! — broniło się 
Sumienie. 

— Przedewszystkiem złamałaś prawo i za to 
musisz odpokutować. Hej tam, pachołki! — 
zawołał najwyższy mandaryn — ująć mi tego 
włóczęgę i zakuć w dyby. 


Sumienie 
więzienia. 
Odtąd nikogo już nie niepokoi, 
wielu ludzi, którzy o niem zapomnieli. 
Czasami chyba jaki prostak gburowaty, 
niezadowolony z mandarynów, bąknie: 
— Nie macie Sumienia ! 
Ale mu zaraz pokażą czarno na białem, 
że Sumienie siedzi pod kluczem. 
— Widzisz, ordynarny człowieku, mamy Su- 
mienie, ale — tam ! — i pokazują mu turmę. 
A prostak zaraz zmilknie, bo widzi, że 
mandaryni mają racyę. 


zakuto w dyby i wsadzono do 


a jest 


Tymczasem ludzie bez Sumienia tyć co- 
raz więcej poczęli, tylko od pewnego czasu 
krąży niesprawdzona pogłoska, że Sumienie 
z więzienia uciekło i znowu włóczy się po no- 
cach. Widocznie się jednak kryje. 


py, na łąki i pastwiska. 


puszozalności w kwasie cytrynowym i miału, 


RZ Najlepszy mawi jesiony ZA 


Maczka Thomasa z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofii, rze- 


Mączka Thomasa z gwiazdą 
działa również szybko i pewnie jak superfosfat, a przewyższa 
go dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapie- 
nia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie. 
Mączka Thomasa z gwiazdą 


sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz- 


ski we Lwowie pl. Maryacki 


centryfugawe 


uznania* 


Regestra gospodarcze układu K. | $—QQ0000800030080090800 


Madeyskiego (4 wydanie) K. i W. Qybul- 
skiego poleca Seyfarth & Dydyń- 


Nleczarnia 


Dotpołów poczta Wojniłów 
poleca codzień świeże piewszej jakOści 
masło deserowe, po 2 
kor 20 hal. kę. loco poczta, Liczne listy 


Przez Wys. c.k, Władze rządowe autoryzowane 


Były prof. gimn. przyjmie posadę, 
pryw. nauczyciela na wsi. Adres: Dr. 
F. G. Korczów koło Uhnową post. rest. 


„(Biuro infomcyjnea eer. 
dla gera 
spraw wojskowych ses n 


600 W 


J, 


2 FABRYKA ASFALTA m SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA | 
D Lwów 


Rikki nz | 


ulica MARCINA 29. 


SRC FF Ń AG EZZZE — 
E / JEKTURĄŃ [SEALT w OSUSZANIA 


TAWILGOCONTCH MIELIRA 
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MOŁA DESTYLWANAJ 


GNIOTRWĄŁA | 
D R ech pomi y, 


służby wojskowej, i sporządza po- 


a odsprzedawcy 


SE Morele TĘ 


5 kg. koszyk pocztowy wysyła opła- 
tnie za 2 kor. 60 h. STEFAN KISS, 
Exporteur, Szabadka (Ungarn). 


śpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania — Biuro załatwia również po- 
dania dla oficerów w sprawach zawiera- 
nia małżeństw i w sprawach dworskich, 
podania do Tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwarsyi i podniesienia kaucyi 
małżeńskich itp. 


dostarczają jej po oryginalnej cenie. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


!rŚwieży miód pszczelny!! 
z gwarancyą za prawdziwość jakości, wy- 
syła w 5 kg. puszkach, za pubraniem po- 


Berlin W. 35 


Aptekarza 


kor, 4—. 


Polecenia godny szczególnie w podróży Skład główny na 
Galicyę w aptece Z. RUCKERA we Lwowie. 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA 2555 


paknje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 
jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda). 


Przestrzega się przed zaknpnem towaru pośledniejszego. 


Fabryki Fosfatów Thomasa 


Stowarzyszenie zarej. z ogr. porękę. 
ul. Karisbad 17. 


JOZEF KARRACH 


Lwów — ulica Jagiellońska 22 — Lwów, 


A. Thierry ego Balsam 


najlepszy środek dyetetyczny 


przeciw przypadłościom trawienia, osłabieniu, zgadze, wzdę- 
ciu i t. p. uspakaja kaszel, kurcze, rozcieńcza flegmę 12 
małych lub 6 podwójnych flaszek w skrzynce opłatnie za 


Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierryego w Pregrada 
koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Prawdziwy tylko z marką ochronną jak obok. 


cztowem 6 koron opłatnie. 


A z własnej pasieki 
Miód 5 klgr. franko koron. 
Dutkiewicz Dubie p. Pon'kwa. 

Zarząd dóbr Oskrzesińce p. 
Kołomyja wysyła mąkę kukurudzianą 
najlepszej jakości 5 klg. opłatnie po 
2 korony 20 groszy. 

F~- Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1°30, 1-80, 2, 2:08, 
2:16 i 2:20 za Í kigr. Wysyłki 
w woreczkach G-kilowych ode 
wrotnie i franco do każdej miej- 
scowości pocztowej poleca han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


Skład Płócien Korczyńskich, 
Lwów Halicka 16. poleca w wiel- 
kim wyborze : Płótna, Weby, Bie- 
liznę stołową, Ręczniki, Chustki, 
Gotową bieliznę damską, męzką 
i dziecinną, Kołdry, materace i 
t. d. Za trwałość wyrobów Inia- 
nych udziela się gwarancyl. 

Przygotowanie do egzaminu wstę- 
pnego i kwalifikacyjnego. Początek kur- 
su 18 lipca Marya Bielska Lwów, 
Pańska 5. parter. 


Bardzo ważne 


Uwiadomienie 


dla P. T. właścicieli dóbr I dzier- 
żawców. 


Oddział pokucki c. k. Towarzystwa go- 


Szląsk austryacki 


Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


spodarskiego utrzymuje na składzie w 
Kołomyi pod firmą Izydor Schul- 
man maszyny źżniwne 


Miack-Cornicka 


Podziękowanie. 


Po długiej, bo po pięciomiesięcznej ciężkiej słabości powołał Pan Bóg do 
Chwały Swojej naszego Najdroższego Ojca i Dziadka Dymitra. s 

Jedyną pociechą w tym ciężkim smutku, było dla nas współczucie, okazane 
nam ze strony Łastawych Sąsiadów Przyjąć więc raczcie JWielmożni Państwo 
słowa otuchy, jaką wlewaliście w nasze serca 


KRonopaccy serdeczne dzięki za 
w czasie słabości naszego Ś. p. Ojca. 


Składamy również szczere serdeczne podziękowanie Przewielebnemu Du- 
chowieństwu, za łaskawy Jego udział w tym smutnym obrzędzie a mianowicie: 

Wielebnemu ks Kanonikowi i Dziskanowi J. Hajterowskiemu, za ekspor- 
tacyę ciała do cerkwi w przeddzień pogrzebu, za colebrowaną mszę Św., i prowa- 
dzenie konduktu pogrzebowego; Wielebnym Księżom : J. Kunickiemu z Ihrowicy, 
i W. Tereszczukowi z Dobrywód, za eksportacyę, i udział w pogrzebie; Wiele- 
bnym Księżom: H. Aleksiewiczowi ze Zarudzia, A. Zajączkowskiemu ze Zbaraża, 
M. Dniestrzańskiemu ze Stehnikowiec, S. Skomorowskismu x Iwaczowa. T. Paj- 
koszowi ze Zarubiniec i Wł. Skomorowskiemu z Iwaczowa, za łaskawy udział 


w pogrzebie. 


Serdeczne dzięki składamy JWP. J. Konopackiej, WW.PP. K. Kunickiej, 
A.Konczawiczowej, S Korzeniewiczowej; JWP. W. Zielińskiemu miejscowemu ko- 
latorowi, WW.PP. P. Konczewiczowi, L. Korzeniewiczowi, Nawrockiemu za Ich 


łaskawk udział w tym smutnym obrzędzie. 


W końcu składamy serdeczne Bóg zapłać Bructwom cerkiewnym z Iwan- 
czan, Berezcwicy i Kobyli, jakoteż wszystkim parafianom nieboszczyka, którzy 
tak licznie zebrali się, by oddać ostatnią usługę swemu długoletniemu pro- 


boszczowi. 


W Twanczanach dnia 9 lipca 1908. 


Erası, Stefan, Sozont, Teodor ChodorowScy synowie, Emilia Kon- 
czewicz córka; Michaiina, Marya, Michalina, Jadwiga synowe; ©- 
nufry Konczewicz zięć; Julian, Stefania, Maryan, Justyna wnuki. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prawincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajenca dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaź Hausmana 9. 
BE” Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -© 


Redaktor odpowiedzialny : 


tudzież inne narzędzia rolnicze. 


Nabyć można pod dogodny- 
mi warunkami na spłaty. 


Kamienica 
piątrowa z pięknym ogrodem lub 
parcelą budowlaną, prawie w śró- 
dmieściu w zdrowem położeniu 

do sprzedania. 
Warunki w cukierni p. Bie- 
nieckiego. 


o jojojo jo foot jojo jojo 


C. k. kapitan w pensji 


zdrów i rzeźwy 
z ukończoną wyższą szkolą rolniczą we 
Wiedniu posiadający kilkoletnią prakty- 
kę jako zarządca większej posiadłości, 
obznajomiony z wszelkiemi gałęziami go - 
spodarstwa rolnego i leśnego tak teore- 
tycznie jakoteż i praktycznie, poszukuje 
odpowiedniej posady we większych 
dobrach. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 


A. HENNEMANN 
in Niklasdort, Schlesien. 


oeiee tekok jelsi 
„KAWA ZDRÓWIA” 


wyrabiana przez fachowych ludzi z nuj- 
pożywniejszych produktów roślinnych, 
zastępuje w zupełności zwyklą ka- 
wę, zatem przewyższa wszelkie fabryka- 
ty niemieckie, bo nie jest żadną do- 
mieszka jak np, Kneipowsza. 
Kilogram kosztuje tylko 70 ct. 
Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski, Łuczko i Spółka 


Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie da- 
kładnie | wiernie akademik. A- 
dres w biurze Pichna. 


Wacław Masłowski. 


J. Menczer w Mikulińcach. 
puszka 
Za- 
mówienia tyllo przekasem. Ks Julian 


Z wojskowem biurem informacyj- 
nem połączony jest c.k. rządowo upowa- 
żniony Zakład wojskowo-naukowy 
oraz Pensyonat. — Prospokty wysyła 
się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 


0000000000000008006 


Ostrzeżenie! 


Publiczność poczuwająca się do obowią- 

zku popierania przemysłu rodzimego, Żą- 

da w sklepach kopert i papierów listo- 
wych wyrobu nowo założonej fabryki 


S. W. NIEMOJOWSKIKGO 


ze Lwowa. 

Niektórzy kupoy, zwłaszcza prowincyo- 
nalni, którzy z powcdów dla mnie nie- 
ziozurmiałych, wzbraniają się utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
a swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób krajowy i publiczno- 
Ści żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedają, wprowadzając ją w błąd, 
a wyrsądzając przemysłowi rodzimemu 

i mnie wielką krzywdę. 

Ośw'adczam więc, że w Kraju istnie- 

je tylko jedna fabry ka kopert i papierów 
listowych pod firmą S. W. Niemojow- 
Ski, że wszystkie wyroby moje zaopa 
trzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez po- 
wyższej marki a tylko z napisem „Wy- 
rób Krajowy'* nie są w kraju wyra- 
b'ane, a ci, którzy je jako wyroby Kra- 


Kolorową i białą bieliznę 


męzką ze słynną marką „Lwem“ poleca 


60©9GGEEH 6000U 


Adam Przylibski 


WẸ- Magazyn towarów modnych męskich. — Lwów, plao Halicki liczba 3. 9% 
"AP | 


<A7iellri W roski 


CYRK BRACI TRUZZI 


przy placu Solarni (obok ul. Leona Sapiehy) 
w sobotę 18. lipca 1908. 


NADZWYCZAJNE PRZEDSTAWIENIE 
Wspaniały program, Występ rvajlopszych artystów i artystek. 
We Lwowie po raz drugi 
Uroczystość w Madrycie czyli Walka 
Byków w Hiszpanii 
z żywym hiszpańskim bykiem Wielka pantomina wykonana przez 150 

z 2 osób i 40 koni, == A 
Pantomina ta cieszyła się wielkiem powodzeniem we wszystkich głównych 
stołecznych miastach. 

W Niedzielę 19. lipca, 2 Wielkie "rzedsiawienia o godz. 4 pop. 
i 8 wiecz. Na żądanie Publicz. w niedzielę o godz. 4 popł. Wielka Panto- 
mina przy oświetleniu elektr. Napoleon I. w Egipcie. 

Tramwaj elektr. i konny czekają na Publiczność do końca Przed- 
stawienia. 3 


Wysprzedaż. 


Tylko do 1-go Sierpnia po tŁajesznie ni- 
zkich cenach, 


ZEGARKÓW 


oras 


ZEGARÓW ŚCIENNYCH 


Rzadka sposobność 


T. Milaszewski 
Lwów, ul. Akademicka 3. 


Pi 


murowan yz pięknym ogro- 
dem do sprzedania. Wiado 
raość u właściciela ul. Trau- 


uc D 98. Wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
2000000000 000006000 b pozna RD 


$ Po cenach 2 „PODRÓŻNIK POLSKI: 


Eryo Oeben o erat Przewodnik po całej Europie 


kich bes wyjątku dzienników, Jo pran OmaT według najlepszych žródeł z 23 planami miast. Wydany w celu sa- 
iwowskich , krakowskich, stąpienia publiczności polskiej wydawnictw niemieckich jak Basdekera i innych 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych. i sagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę "a 
wszelkie pisma 


Cena w oprawie 8 koron. 


, Skład główny w Księgarni Gebethnera I Wolfa w Warszawie oraz 
w księgarni Gebethnera i: Ski w Krakowie. 


00696 


jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ- przyjmuj = 
re publiczność powinna napiętnować. 3 GLS EE 
Gdyby powyższa ogłoszenie nie po-| Kjenopa dzienników l ogłoszeń A 

łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu Sokołowskiego RZEROOROOOORI | ROOZSLOBROBBRY 

szony będę ogłosić z imienia i nazwiska L f oN p + 

tych kupców, którzy je uprawiają. we Lwowie, Pasaż a Nr. a x 
S. W. Niemojowski i Kosztorysy gratis. © b a p a R p A +4 

Pierwsza w Kraju fabr. wyr. z papieru DGOO000000000000 00 y e NI Ó 1 OÓWIESCI K 


Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432) 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wsżystkie czasopisma Świata ; zamówienia 


na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów 


Udsieianie autentycznych adresów. 


LIBERUM VETO 


PISMO ILLUSTROWANE 


Poświęcone Pol 


i Sztuce Wychodzi 1, 10 i 20 kaźde- 


go miesiąca i jest 


rach Dzienników, 
== Trafikach 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Z Przesyłką: w fAustryi rocznie 7. 
W Niemczech: półrocznie M. 3:70, 
stwach: półrocznie Fr. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 HALERZY 


ADRES REDAKWYI 


Biuro dzienników, 
Sokołowskiego, Lwów. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Kraków, Hotel Centralny, ui. Basztowa. 
Skład na Lwów: 


czasopism i 


rovar. 
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Pismo illustrowane dla kobiet 
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Ą kwartalnie O KOT. posztową * 8 Kor 60 hal. $ 
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- = z - * An:  pomieszcza: 
Tygodnik Mód i Powieści jwissu wo: 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 


rze dział praktyczny p. t. 
e | RC obejmujący rady 1 wska- 
Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. i 


Co tydzień rycina kolorowana mód Paryski 


niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 
biecyeh "= EER 


Xeer 
tlle 
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. 


tlele 


= 


ityce, Literaturze 


do nabycia w Biu- 
Księgarniach i 


Co miesiąc 


WIELKA TABLICA Z KROJAMI 


i korespoudencya z Paryża, 
Kiika razy do roku 


Formy z bibułki 
Redaktor Jan Skiwski. 
kkspelycja: Lwów. Pasaż Hansmana 9. 


eree +zezexzererexX 


K., półrocznie K. 8:70, kwartalnis K. 2. 
kwartalnie M. 2 W Innych pań- 
4:80, kwartalnie Fr. 2:50. 


I ADMINISTRACYI: 


ogłoszeń 


EZ. | 
, Pasaż Hausmana 9. +x ii x ejeje)*4 
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Z drukarni E. Winiarza. 
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